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Zawiadamiamy naszych P. T. Prenumeratorów, Czytelników i Przyjaciół, źe po pokonaniu 
różnych trudności i przeszkód oraz po przeprowadzeniu gruntownej reorganizacji Wydawnictwa, 
pismo nasze począwszy od niniejszego numeru będzie wychodziło nadal regularnie co tygodnia,

Jednocześnie zwracamy się do naszych Przyjaciół i Prenumeratorów, którzy w chwilach dla 
nas ciężkich okazali nam tyle przyjaźni i wyrozumienia, by wpłacili zaległe prenumeraty na załą­
czone z wysłanemi urgensami czeki, gdyż zaległości te sięgają często dwóch i trzech lat, co utru­
dnia rozwój i normalne prosperowanie pisma,

Wydawnictwo „HASŁO PODWAWELSKIE”

(e) Po zdemaskowaniu jaczejek ko­
munistycznych mających swe siedziby 
w różnych „redakcjach" pism wolno- 
myślicielskicb, o czem w swoim czasie 
donosiliśmy i co dziś poruszamy przy 
sposobności na innem miejscu — 
po aresztowaniu kilku żydowskich re­
daktorów komunizujących pism wolno- 
myślicielskich — „trusty mózgów", jak 
się okazało nie takie znów bardzo 
heroje, obawiając się zmienić biurka 
redakcyjne na kratki — pochowały się 
do mysich dziur, a co odważniejsi po- 
wyłazili z nich... na prowincji.

W związku z osławionym „Kongre­
sem pokoju" w Brukseli, który skom­
promitował jego organizatorów i za­
kończył się fiaskiem (o czem piszemy 
na innem miejscu), nasi wolnomyśli­
ciele rozpętali papierową wojnę o — 
pokój, reklamując różnemi ad hoc wy- 
puszczonemi pisemkami i broszurami 
brukselski „Kongres pokoju". Rozbiegła 
się ta psiarnia po różnych miastach, 
szczekając hałaśliwie „pokój! pokój 1”, 
Jeden z takich szczekających kundlów 
ujadał szczególnie w Krakowie. Na 
kioskach pojawiła się jakaś płachta 
o półstronicowym tytule p. t. „Pokój — 
jednodniówka poświęcona sprawom 
pokoju”, — wydana na Śląsku, Kilka 
madrycko-moskiewskich czerwonych 
kundlów wystawiło kudłate łby z „poko­
jowej” budy — i dalej ujadać !

W artykule „wstępnym" p, t. „Wal­
ka o pokój trwa nadal" („walka o 
pokój"!?...), jakiś domowego chowu 
czerwony „pacyfista" Aleksander Wo­
licki, który wyglada na terminatora 
„Robotnika", nawołuje do walki z „mię­
dzynarodowym faszyzmem , zaś jeśli 
chodzi o Polskę —

„na naszym gruncie walka z wojną, 
to walka o wejście Polski do bloku 
państw pokojowych..." 
a jeszcze konkretniejsza recepta:

„Dopiero trwały sojusz z Francją, 
Czechosłowacją, Rumunją i Z. S. R. R... 
będzie trwałym tej walki sukcesem"

Tędy go wiedli! Tu ich boli! Oczy­
wiście ten „sojusz" wyobrażają sobie 
jako zupełne poddanie się pod dyrek­
tywy Moskwy i w konsekwencji pój­

ście w ślady czerwonego Madrytu Bo 
wszak mamy sojusz z Francją i Rosją. 
Więc o co chodzi?

O co chodzi — dowiadujemy się 
z dalszych artykułów. O różne „dro­
biazgi"... Przedewszystkiem realna po­
moc dla czerwonych hiszpańskich zbi­
rów. Pozatem „sojusz" z Z S.R.R. Przej 
dimy jednak kolejno tytułami. W art. 
p. t. „Wizyta i rewizyta" inny czer­
wony piesek J. Kowalski poszczekuje 
na naszą politykę zagraniczną, jednak 
w wizycie gen. Gemelin’a i rewizycie 
gen. Rydza Śmigłego dopatruje się za­
sadniczego zwrotu. Nie zatrzymuje się 
jednak w Paryżu, lecz na czerwonej 
szkapie cwałuje junacko na Moskwę, 
Pragę i Bukareszt.

Tenże sam J. Kowalski występuje 
„w obronie legalnego rządu" madry­
ckiego (w art. pod tym tytułem) pi­
sząc, że „już przeszło miesiąc trwają

zacięte walki robotników i chłopów 
przeciwko kontrrewolucyjnym (made in 
Moskau — p. red. H. P.] generałom, 
wspieranych przez obszarników i finan 
sejerę hiszpańską. [Oczywiście nasz 
dzielny madrydczyk zachłystuje się z ra­
dości, że „wojna domowa w Hiszpan­
ii podniosła znakomicie temperaturę 
nastrojów rewolucyjnych we wszyst­
kich państwach europejskich".

I tak w całym tym „pokojowym“ 
numerze pisze się tylko o rewolucji 
i kontrrewolucji. Te dwa wyrazy okra 
szają stek bredni niepoczytalnych, 
kłamstw i oszczerstw, skąpanych w 
nienawiści i .. w strachu. Bo czerwone 
kundle czują, że są coraz (silniej osa­
czeni. Szczytem wszystkiego jest arty­
kuł „O pomoc dla walczących antyfa- 
szystów hiszpańskich" tegoż Kowal­
skiego, wypowiadający się przeciw ne­
utralności i nawołujący wszystkie „de­

mokratyczne narody" do czynnej po­
mocy dla Madrytu, nie wyłączając 
Polski.

„Nie mogąc przyjść z pomocą orę­
żną walczącej demokracji hiszpańskiej 
(dlaczego nie? — droga wolna, kilku­
set masonów i cztery miljony żydów 
będzie entuzjastycznie żegnanych — 
przyp, red. H. P.) demokracja polska 
może i musi dać jej pomoc moralną 
i materjalną. Ta pomoc, to nietylko 
dzielna składka pieniężna, ale to po­
ważny i głęboki akt braterskiej soli­
darności — walczącym ludom Hisz­
panji. Masy ludowe [?] Polski demo­
kratycznej solidaryzują się z walczącą 
Hiszpanją ludową. Niechaj w myśl wez 
wania centralnej komisji Z. Z. z dnia 
14. VIII br. tysiące składek płyną na 
fundusz pomocy dla ofiar hiszpańskie­
go faszyzmu. Cel to szlachetny i wiel­
ki" —

To chyba wystarcza. Ale mimo za­
jęcia oficjalnego stanowiska wobec 
wypadków hiszpańskich i [przejrzystej 
noty 'rządu polskiego o zachowaniu 
zupełnej neutralności, różne czerwone 
kundle poszczekują sobie głośno, a 
cenzura nie nałoży im kagańca.

R efleksje po-pożyczkowe
Rozumiejąc, nie cierpiące zwłoki, 

przyspieszenie dozbrojeń naszej armji, 
całe społeczeństwo rdzennie polskie, 
fakt powyższy przyjęło z entuzjazmem, 
nie zastanawiając się nad tem, że 
zwiększamy swe zobowiązania wobec 
zagranicy, że raty odsetek i amorty­
zacyjne wzrosną, że wiele, wiele, in­
nych konsekwencji, wypływających 
z nowej pożyczki, odbije się na nas 
wszystkich w przyszłości. Patrjotyzm 
rdzennych Polaków nie daje zastano­
wić się nad konsekwencjami, osiągnię­
tej dziś zdobyczy, sukcesu, lecz ciesząc 
się, że obecnie będziemy mogli zadość 
uczynić pilnym i koniecznym potrze­
bom armji, gotuje owacyjne powitanie 
wracającemu z zagranicy Wodzowi. 
Taki jest prawdziwy Polak, takie jest 
społeczeństwo rdzennie polskie, taka 
jest dusza Narodu.

W międzyczasie nasza mniejszość 
żydowska również szaleje; z radości na 
czarnej gełdzie niebywała wrzawa, ruch,

bo przecież około miljarda złotych wpły­
wa do kraju. We wszystkich więc mia­
stach Polski mobilizują się, zbierają go­
tówkę, szkicuję różne punkty rozsiane po 
całej Polsce, gdzie przewidują zużycie 
pieniędzy, na dozbrajanie, przewidzia­
ny potrzebny materjał wszelkich mo­
żliwych odcieni z pośpiechem przygo­
towują. Czynią wszystko na co się 
tylko ich pomysłowość, przebiegłość, 
zdobyć może, by jak najwięcej setek 
miljonów z owej pożyczki przeszło do 
ich kieszeni. Trudno było dopatrzeć 
się żydowskich delegacji w dniu po­
wrotu Wodza, gdyż ich patryjotyzm nie 
mieści się w pojęciu silna Polska, — 
lecz w tem, — gdzie można ubić inte- 
res>. gdzie można zrobić pieniądze. 
Pochłonięci pośpiesznym przygotowa­
niem sieci na nadspodziewany połów, 
zapomnieli nawet o obowiązujących 
pozorach.

Zestawiając te dwa, wyżej opisane 
kontrasty Polaków i żydów w Polsce,

mimowolnie chce się krzyczeć i w 
myślać wszystkim nam za tę przera 
jącą obojętność, za to spokojne pr. 
glądanie się i godzenie z faktem wszet 
stronnego gospodarczego opanowania 
Polski przez żydów. Opierając się na 
tradycji od odzyskania Niepodległości 
do dnia dzisiejszego, to i tym razem 
nie można się spodziewać poprawy. 
Znowy żydzi pochłoną wpływającą 
świeżo do Polski gotówkę, a nam 
Polakom znowu pozostanie tylko dola 
płacenia zwiększonych rat i zwiększo­
nych odsetek wobec zagranicy.

Czy doprawdy i obecnie dla nas 
będzie niedoścignioną rzeczą, zmobili­
zować się wreszcie ? Przecież my Po­
lacy zaciągamy nową pożyczkę, my 
przyjmujemy nowe zobowiązania, więc 
tylko naszą, a nie żydów, winno być 
sprawą przygotować wszystko, co w 
kraju posiadamy, by potrzeby wojska 
zaspokoić. Gdy gotówka wpłynie do 
naszej, a nie żydowskiej kieszeni, to



Rząd łatwiej będzie się wywiązywał 
z  zobowiązań wobec zagranicy, gdyż 
my majątków z kraju nie wywozimy, 
jak żydzi do Palestyny. (Tam już 2 
miljardy złotych ulokowali), Czy zdo­
bycie się na wysiłek odsunięcia żydów 
tym razem od zysków z nowej po­
życzki, jest aż tak niedoścignionym? 
Czy też tylko kompromitujący nas lęk 
i przerażająca obojętność, może wsty- 
dliwość, hamują i wstrzymują sięgnię­
cie po przywileje gospodarcze przez 
żydów prawem kaduka zdobyte ? Ma­
my przecież własne organizacje: izby 
przemysłowo-handlowe, stowarzyszenia 
kupców, metalowców, zrzeszenia te­
chników, inżynierów i t. p. Czy tych

. instytucji nie powinno być obowiązkiem 
w obecnej chwili zajęcie się tą, tak 
ważną i tak brzemienną w skutkach 
jeśli pójdzie dawnym trybem, sprawą ? 
Czy nie powinni sprecyzować dokład­
nego planu akcji ? Mocne i przekony­
wujące zakreślenie postanowień polskich 
organizacji napewno znajdzie poparcie 
ze strony Rządu i Władz wojskowych.

Obecnie winni znaleść pracę, nie­
tylko masy robotników, specjalistów, 
fachowców, lecz trzeba wyzyskać o- 
kazję, by stworzyć rdzennie polskich 
dostawców, winno powstać w różnych 
miejscowościach, rozsianych po Polsce 
wiele nowych przedsiębiorstw, sklepów 
któreby były wstanie zaspakajać wszy­

stkie przewidziane potrzeby dla doz- 
brajającej się armji. Zbliżająca się o- 
kazja, czy nie powinna posłużyć za 
punkt zwrotny dotychczasowej bierno­
ści? Czy nie powinna być początkiem 
zejścia z drogi zgubnej, fałszywej i 
ozy nie czas, by jednocześnie z doz- 
brajająca się armja, cała nasza pols­
kość również przybierała na sile twór­
czej, organizacyjnej, spychającej ży­
dów przybyszów na ich właściwe 
miejsce? Stanęliśmy przed zagadnie­
niem nader poważne m, a więc z ape­
lem do wszystkich, przystąpujemy 
z zapałem do racjonalnej budowy Pol 
ski mocarstwowej.

Polonus Alfa

Prawdziwe oblicze

„Ligi Obrony Praw Człowieka i Obywatela"
Władze państwowe zawiesiły w kil­

ku miastach naszego kraju działal­
ność „Ligi Praw Człowieka i Obywa­
tela", jako organizacji będącej na u- 
sługach komunizmu i uprawiającej ak­
cję wywrotową.

Czem jest ta organizacja, oświetla 
doskonale w tych dniach wydana w 
Katowicach w języku polskim praca p. 
Labrousse-Molliere’ a p. t. „Liga Praw 
Człowieka i Obywatela'". Liga ta pow 
stała w Paryżu w r. 1898 z okazji 
sprawy kapitana Dreyfusa o zdradę 
państwa. Autor podaje szereg dowo­
dów, stwierdzających, że Liga jest or­
ganizacją masońską, Organ szwajcar­
skich lóż masońskich ,,L’ Alpina" z 
dn. 31 maja 1931 r. podaje;

„Liga Praw Człowieka jest dziełem 
masońskiem o olbrzymiej rozpiętości, 
której każdy wolnomularz winien jest 
sympatje i poparcie. Nic więc dziwne 
go, że we wszystkich krajach masoni 
stają na czele Ligi. Organizacja ta 
winna być usilnie wspomagana przez 

dostarcza bowiem działalnościnas
masońskiej urodzajnej gleby".

Liga współpracuje ś c iś le  z o r g a n i­
zacjami lewicowemi i antyreligijnemi, 
jak to stwierdzają niejednokrotnie biu­
letyny masońskie, np. „Cahiers" z d, 
15 stycznia 1918 r.

„Pod egidą sekcji dunkierSkiej Ligi 
Praw Człowieka odbyło się dn. 10, 
marca 1918 r. zebranie delegatów par­
tji socjalistycznej, partji socjalistów- 
radykałów, Lóż i wolnomyślicieli, ce­
lem ustanowienia komitetu czujności 
republikańskiej".

Autor książki o Lidze podaje cały 
szereg cytat i faktów z dziedziny jej 
wystąpień w obronie komunistów i jaw­
nie sprzyjających ideom komunisty­
cznym, jak również zwalczających pod­
stawy armji, popieranie anarchji w 
rządzie itp.

Założona w Polsce przed 15 laty 
Liga Obrony Praw Człowieka i Oby­
watela, długo pozostająca w uśpieniu, 
nagle od roku jakiegoś odżyła i za­
częła gwałtowną masową wprost dzia­
łalność. Fakt ten dawał wiele do my­
ślenia, zwłaszcza gdy stało się wiado- 
mem, że Międzynarodówka rzuciła ha­
sło współpracy z wszelkiego typu or­
ganizacjami liberalnemi i lewicowemi. Bliż 
sza obserwacja ostatniego okresu dzia 
łalności Ligi ponad wszelką wątpliwość 
pozwala dziś ustalić fakt, że weszła 
ona do wspólnego frontu i że stała 
się poprostu narzędziem komunizmu.

Oczywiście do sprytu kierowników 
Ligi należało, że nie wysuwali się spe­
cjalnie na czoło władz Ligi, pozosta­
wiając ten „honor" socjalistom z PPS, 
aby tem zręczniej zasłaniać ich naz­
wiskami swą wywrotową robotę. Tem 
się tłómaczy, że na czele Ligi stoi 
Strug Andrzej, znany pisarz i mason, 
ongiś nawet wielki Mistrz loży pol­
skiej.

Obok p. Struga spotykamy we wła­
dzach dzisiejszych Ligi prof. Zygmun­
ta Szymanowskiego, dr. Jul. Maliniaka 
Dorotę Kłuszyńską. Dalej już jednak 
zwłaszcza w szeregach członków idą 
takie nazwj^ka, jak adwokat St. Ben-

kiel, J. N. Miller, literat znany ze 
swych napaści na Mickiewicza, Wat 
Aleksander, Eliasz Chwat ongiś wy­
dawca subsydjowanego przez komunę 
„Miesięcznika Literackiego", Rejchman 
Aleks, członek komunizującego komi­
tetu antywojennego, Kagan j Chława, 
Deutscher Izaak, Szulstajn Moniek, 
Wahl Aron, Heller Boruch, Wolica 
Andrzej, od lat całych zaawansowani 
w robocie komunizującej i jak wspom 
niany Wolica, odsiadujący nawet wy­
roki za działolność antypaństwową.

Przywódcą tej falangi żydowskich 
pisarzy z pod znaku sierpa i młota 
jest Jan Nepomucen Miller, stały spra­
wozdawca teatralny warsz, „Robotni­
ka" , który miał jeździć parę razy do 
Paryża w sprawach „współpracy" z 
„Association internationale des ecriva- 
ins pour le defense de culture" i w 
rezultacie doprowadził do założenia 
przy Lidze sekcji pisarzy proletarjac- 
kich, do której weszli poza wspom­
nianymi St. Baczyński autor „Literatu­
ry w ZSS", Wł. Broniewski, długole­
tni sekretarz „Wiadomości Literac­
kich", znany komunista, parę razy 
więziony, (nic dziwnego, że „Wiado­
mości Literackie" są tak często cyto­
wane na łamach wyd, w Bazylei ko­
munistycznego „Rundschau", jak np, 
w czerwcowych numerach 36 r.), da­
lej Wacław Rogowicz, obok Struga 
drugi łącznik całej tej roboty z ma- 
sonerją.

Stawiamy pod pręgieri 1

Biskup srek-kat. żydowskim
pachołkiem I

, ,Złośliwie rozsiewane brednie". — Brednie o „tonących i brzytwie *. — Żyd potępia Komunizm. 
Czy antysemityzm jest antychrystjanizmem? — Współczucie J. E. dla wiejsKich żydów. — ,,W czem 
tKwi notorycznie znana sympatja J. E dla żydów?" — „Żydzi naród wybrany przez Boga dla po„ 
uczania świata". — HebrajsKie czułości. — Talmud i inne epoKowe dzieła... — „Przeogromne 
i nieprzemijające zasługi", Inżynier i Świnia. — ŻydowsKi tupet Jego Eminencji. — Czy nie le­
piej zostać rabinem? — Ewangeliczne Amen w źydowsKiej szmacie. — OczeKujemy wyjaśnienia*

(etw ) W „noworocznym" numerze 
żydowskiej lwowskiej „Chwili" ukazał 
się „wywiad" z grecko-katolickim bi­
skupem diecezji lwowskiej, ks. dr. J. 
Buczką. Wywiad ten przedrukowała 
skwapliwie prasa żydowska.

Sam fakt udzielenia wywiadu przez 
dostojnika kościoła gr.-katolickiego 
na łamach pisma, które dyszy niena­
wiść do tegoż kościoła i pławi się 
w zachwytach nad hiszpańskimi morder­
cami duchowieństwa — jest naprawdę 
niesłychanym. Wprawdzie ks. Buczko 
dał już niejednokrotnie publicznie wy­
raz swemu duchowemu pokrewieństwu 
z żydami, nie mniej jednak ostatni 
wywiad przeszedł wszelkie granice naj­
skrajniejszego szabes-gojostwa i musi 
być postawiony pod pręgierz wraz 
z jego autorem.

By nie dać się ponieść zrozumiałe- 
my oubrzeniu w komentarzach, przyto­

czymy za „Nowym Dziennikiem" (Anty­
semityzm jest antychrystjanizmem") 
niektóre wyjątki.

Żyd potępia Komunizm... .
— W czem wedle zdania Waszej 

Eminencji tkwi przyczyna cierpień i 
prześladowań żydów?

— Przeważnie w złośliwie rozsiewa­
nych bredniach o łatwo przejrzystym 
celu... Weźmy dla przykładu z taką 
wehemencją ostatnio rozpowszechniane 
wersje o szerzeniu przez żydów komu­
nizmu. (Tu następuje „uzasadnienie 
zaprzeczenia", jakoby żydzi w prze­
ważnej części byli komunistami, po- 
czem następuje stwierdzenie.) ...bez 
zastrzeżeń przyznać należy, że żyd 
z natury rzeczy nie tylko nie sprzyja 
ale wręcz potępia komunizm,..

Na zapytanie żydowskiego reportera 
w sprawie bojkotu gospodarczego Jego

Eminencja oświadcza, że „jest to bar­
barzyństwo o podłożu gorszem niż 
zwierzęcość..!

— Czyli jak w zrozumieniu Waszej 
Eminencji zareagować powinien dusz­
pasterz na antysemityzm ?

Antysemityzm antychrystjanizmem!
— Walka z antysemityzmem jest 

walką w obronie chrześcijaństwa. Anty­
semityzm jest bowiem antychrystjani­
zmem ! Ja osobiście na szczęście tylko 
J. E. ks. Buczko ! — p. red, H. PJ 
we wszystkich swoich kazaniach ostrze­
gam nabożnych przed antysemityzmem..

„Żydom wyrażam me wsdółczycie,,"
W sprawie bojkotu żydów na wsi, 

ks. Buczko oświadczył:
Uważam to za objaw przemijający... 

Sam lud wiejski, w zasadzie cierpiący 
i poniewierany, jest niezwykle dobro­

duszny... (do czasu ! — przyp, nasz). 
Potępiam te karygodne wybryki (czy 
może Przytyk?! — przyp. nasz) i cię­
żko dotkniętym żydom wiejskim wy­
rażam me współczucie. (Chaim Leska 
niezawodnie się ucieszy — przyp. nasz).

W czem tKwi notorycznie znana 
sympatja J. E. do żydów...

— W czem tkwi — zresztą noto­
rycznie znana — sympatja Waszej Emi­
nencji do żydów.

— Obcowałem z żydami omal od 
dzieciństwa... a następnie dopiero po­
znawszy etyczne wartości (!) żydostwa 
oraz jego święte księgi, uznałem za 
potrzebę duchową(!) lubić.— a nie gubić 
żydów. Na licznych swoich wizytacjach 
miałem możność przekonać się o tem, 
jak żydzi naród wybrany(!) przez Boga 
nie dla panowania nad światem, [co 
na to „Chwila" przyp. nasz] lecz dla 
pouczania (!!) go, oddają hołd(?) ka­
płanowi ehrześcijańskiemu, trzymając 
w ręku Torę... Owiewa mnie wzniosły 
czar(?!), gdy z okazji mych wizytacyj 
witany bywam w języku proroków, 
w języku hebrajskim. To mnie tak 
bardzo wzrusza(l), że czuję się zobo­
wiązany odpowiedzieć na tak głębokie[!] 
powitanie językiem równie godnym, 
językiem hebrajskim[!!!] [O jednym zta- 
kich „czułych" powitań donosiliśmy 
przed dwoma miesiącami -  przyp. red.].

— Oto mam u siebie Talmud Babi­
loński w tłumaczeniu . niemieckiem 
Goldschmida, mam też mnóstwo in­
nych epokowych[l] dzieł hebrajskich.
Kto jest inżynierem — 

a Kto świnią...
— Sądząc z tego, zauważyć muszę, 

że spowodu przeogromnych[!] nieprze­
mijających zasług [?!] żydów, należy 
im się wdzięczność tembardziej czuła., 
(tu J. E. zachłystuje się „miłością bli­
źniego", tłumacząc zakutym głowom, 
że]... do zbubowania czegoś potrzebny 
jest inżynier, a zwalić potrafi każda 
Świnia,.!

[My właśnie bubujemy katolicką 
Polskę, proszę Jego Eminencji — 
przyp red,].

Na zapytanie, czy antysemityzm 
złamie spoistość żydowską, J. E, wy­
głosiwszy mowę pochwalną n i cześć 
żydów powiedział m-i,

— ... żydzi zawsze i wszędzie stoją 
pod opieką Boga. Wierzę zatem nie­
zachwianie, że nikt ich nie złamie

że przezwyciężą ohydną aberację [!] 
•nacjonalizmu! Żydzi mają zresztą zbyt 
wiele zwycięstw za sobą, [i zbyt wiele 
żydowskich pachołków! — przyp.
nasz]. Przejdą zatem i obecnie próbę 
triumfu(!)

O sjoniźmie Jego Eminencja, zapo­
minając o „ohydnej aberacji nacjona­
lizmu" był łaskaw się wyrazić:

— Podziwiam wielkie posłannictwo 
Teodora Herzla, wierzę, że należy się 
żydom ich państwo i niezawodnie je 
sobie zdobędą, bo walka ich jest wal 
ką humanitarną [?] a humanitaryzm 
wymaga, by każdy naród miał swoje 
państwo. I w tem powinien świat 
chrześcijański żydom bodaj moralnie 
z całych swych sił dopomóc. [Od kil­
kunastu lat to robimy 1 — przyp red.]

Minął się z powołaniem
fja zapytanie c swój stosunek do 

chasydyzmu, który, jak wiadomo pow­
stał przed wiekami na podłożu komu- 
nistycznem i do dziś wychowuje i do­
starcza w Polsce i gdzieindziej żydów 
skich wywrotowców komunistycznych, 
Jego Emminencja rozczulił się znowu,

— Chasydyzm jest niezawodnie 
wielką siłą, przyczyniającą się w wiel­
kiej mierze do związania żydów z tra­
dycją, [czy komunistyczną? — przyp, 
nasz] ratując tem samem żydostwo. ja  
osobiście lubię bardzo chasydzkie me- 
lodje, a przejmują mnie szczególnie 
śpiewy synagogalne, [możeby tak na 
kantora? — przyp. nasz].

Amen
Na zakończenie wywiadu J, E. skła­

da żydom z okazji „nowego roku" ży 
czenia zwycięstwa, kończąc swój wy­
wiad z żydowskim reporterem ewan- 
gielicznem amen.

Podaliśmy prawie w całości zamie­
szczony w prasie żydowskiej wywiad, 
wstrzymyjąc się, oile to tylko było 
możliwe, od własnych komentarzy,

Wszystko to jest tak niesłychane 
i nieprawdopodobne, że gdyby nie 
fakt, że wywiad ukazał się we czwar­
tek i do dziś mimo przedruków nie



było żadnego wyjaśnienia ani sprosto­
wania w tej sprawie; uważalibyśmy, 
iż jest to wywiad sfingowany, gdyż 
jest to jedna ze znanych metod prasy 
żydowskiej.

Opinję i swoje ustosunkowanie się 
do tego „wywiadu" i do ks, Buczki 
wyraziliśmy w tytule artykułu, za co, 
jak również za komentarze, bierzemy 
z całą świadomością całkowitą odpo­
wiedzialność.

Pismo nasze jest pismem katoli- 
ck iem, walczącem od lat ośmiu o Pol­
skę katolicką i narodową. Niejedno­
krotnie na łamach jego zabierali głos 
przedstawiciele Duchowieństwa Kato­
lickiego, dając swój wyraz ustosunko­
wania się Kościoła do kwestji żydow­
skiej w Polsce,

A ks. Rostworowski T. J, ostatnio 
na Kongresie Skargowskim, połączo­
nym ze zja dem działaczy katolickich, 
zajął oficjalne jako przedstawiciel du­
chowieństwa katolickiego w Polsce 
stanowisko wobec kwestji żydowskiej 
które jest identyczne ze stanowiskiem, 
przez nas zajmywanem.

Zdajemy sobie sprawę, że atakując 
ks. Buczkę, możemy zachwiać jego 
autorytet jako dostojnika kościelnego 
— jednak w myśl słów Chrystusa 
„Jeśli ręka twoja gorszy cię, utnij ją“
  uważamy, że ks, Buczką winny
zająć się czynniki kościelne i uciąć tę 
gorszącą rękę!

Mamy prawo tego wymagać jako 
Katolicy i jako Polacy,

j  (Hiszpańska
masoneria bez maski

C hcesz  u ja rz m ić  te śc io w ą  k u p  je j
„A N T O N E T K I"  

T a k  w ro g a  odw iecznego  ła g o d z ą
zięciow ie, 

A że sm a k  ty c h  p ip m ik ó w  uc isza
j ą  w n e tk i. 

C hcesz  u ja rz m ić  te śc io w ą  k u p  je j  
„ A N T O N E T K I" . 

K ra k ó w , ul. S ław k o w sk a  20.
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„HASŁO PODWAWELSKIE” !
Tygodnik bezpartyjny-antysemicKi!

Doborowe artykuły, bogaty dział korespondencyjny, interesujące 
wiadomości z całego Kraju i zagranicy!

Chcesz poznać dusze i charakter żyda ?
Czytuj „Hasło Podwawelskie”! 

Chcesz dopomóc do odiydzenia Kraju !
Czytuj „Hasło Podwawelskie”! 

Pragniesz przyszłości i szczęścia Kraju !
Czytuj „Hasło Podwawelskie”!

■5SS*

Z u ry c h , w e w rześn iu .
N a sz  s z w a jc a rs k i k o re sp o n d e n t 

d o n o si: W y c h o d z ą ca  w  Z u ry c h u  g a ­
z e ta  „D ie F r o n t"  p rz y n o s i in te re s u ­
ją c e  d a n e  o s ta n o w is k u  h isz p a ń sk ie j 
m a so n e r ji, odnoszącem u s ię  do  t a m ­
te j s z e j  w o jn y  d o m ow ej. —  W ed łu g  
te g o  h is z p a ń s k a  loża  W ie lk iego  
W sc h o d u  w n io s ła  „ p u b liczn y  p ro te s t  
p rzec iw  za m a c h o w i fa sz y s to w sk ic h  
re b e lja n tó w  n a  d e m o k ra ty c z n y  u- 
s t r ó j  h isz p a ń sk ie g o  n a ro d u " . — Ł o ­
ż a  t a  w z y w a  w sz y s tk ie  w olne  n a ro ­
d y , b y  n ie  p o z o s ta w a ły  n e u tra ln e  w 
w o jn ie  do m o w ej h isz p a ń sk ie j, lecz b y  
s ta n ę ły  p o  s tro n ie  „o b ro ń có w  d e m o ­
k ra c j i" ,  —  t .  zn. frontJU lodow ego. 
K o m u n i s fy c  zn a  m a d ry c k a  g a z e ta  
„ L ib e r ta d "  w ita  to  w ezw an ie  h isz ­
p a ń sk ie g o  W ielk iego  W sc h o d u  w  czo 
ło w y m  a r ty k u le , =  W sk a z u je  ona, 
że h isz p a ń sk ie  w o ln o m u la rs tw o  n ie ­
z m o rd o w a n ie  w sp ira  o rg a n iz a c ję  czer 
w o n eg o  „ F ro n tu  L u d o w eg o ", do k tó ­
re g o  za licza  k o m u n is tó w  sy n d y k a li-  
s tó w  i a n a rc h is tó w . H isz p a ń sk a  loża 
liczy  n a  w zg lęd y  w o ln o m u la rs tw a  
ca łeg o  św ia ta . W ezw an ie  loży  piszp 
czierw ony d z ien n ik  „ L ib e r ta d "  z a s łu ­
ży ł n a  p e łn e  u zn an ie  za  sw e dzieło. 
( P a t r z  m a so w e  m o rd y , p o d p a la n ia  

i  t .  p .) .  H is to r ja  poucza , że w olno­
m u la rs tw o  zaw sze  p rzec iw  re a k c j i  w  
H isz p a n ji w alczy ło  i ta k ż e  w  t e j  w o j­
n ie  d o m o w ej p rz e ję te  t ą  id e ą  w a lk i 
Z „ re a k c ją "  liczy  n a  p o p a rc ie  w olno­
m u la r s tw a  c a łe g o  świlatla.

T a k  w y g lą d a  w o ln o m u la rs tw o  w 
rzeczy w isto śc i, k tó re  p rz e d te m  c h ę ­
tn ie  a fiszo w a ło  się  ja k o  „n iew inne 
to a rz y s tw o  d o b ro czy n n e" . H iszpana  

scy  m a so n i s ta n ę li  o tw a rc ie  p o  s tro -  
ni|e c z e rw o n y ch  zbigów . ż ą d a ją  oni 
d a le j, b y  w sz y s tk ie  „w olne n a ro d y "  
c zy g n ie  w s p a r ły  o b ro ń có w  w o ln o śc i 
i  d e m o k ra c ji, b y  n ie  p o z o s ta w a ły  n e ­
u tr a ln e  w  k o n flik c ie  h iszp ań sk im .

P r a g n ą  te m  h isz p a ń sc y  m a so n i w y  
w o łać  n o w ą  w o jn ę  św ia to w ą .

z  ks. dr. Trzeciakiem
CO SŁ Y C H A Ć  Z  U B O JE M  R Y T U A L N Y M ? — E X O D U S  CZY G H E T T I?  - 
Ł O N  J E  D L A  E M IG R A C JI Ż Y D O W S K IE J. =  S JO N IŚ C I I  R E W IZ JO N IŚ C I.

S Z P A N JĘ .

P O L S K A  S T A R A  S IĘ  O K O - 
-  M A R R A N I P O D P A L IL I H I-

K ra k ó w , 21 w rześn ia .

— H allo , czy j e s t  ju ż  k s. T rzec iak  ? 
- -  n a p rz y k rz a m  się  p o ra ź  p ią ty .

— W  te j  chw ili w łaśn ie  p rzyszed ł, 
pan ie  re d a k to rz e .

Z ap o m in am  p odziękow ać s y m p a ­
ty c z n e j  p. D a n u s i z a  t a k  c e n n ą  in fo r  
rn a c ję  —  rz u c a m  s łu c h a w k ę  n a  
s tó ł ( ! )  i pędzę  n a  u licę  G ołębią. 
J e s t !  C hw ilow e z a ję ty , k o n fe ru je  z 
p . k u ra to re m  P ry je m sk im . W reszcie 
w ychodzi.

— P a n  z  „ H a s ła "  — w ita  m nie  
p rz y ja z n y m  u śm iech em . (D zięk i u- 
p rze jm o śc i p . k m .  P rz jy jem sk ieg o  zo 
s ta ł  ju ż  p o in fo rm o w a n y  o p la n o w a ­
n y m  w y w iad z ie ).

P ro sz ę  o w y w iad  d la  „ H a s ła " .
=  To m oże le p ie j po m oim  odczy­

c ie ?
W e s tc h n ą łe m  lek k o , bo  w iem , że 

z ro b ić  w y w iad  po odczycie, gdzie 
n a s z  d o s to jn y  G ość będzie  n ap ew n o  
o b lężo n y  i z a m ę c za n y  —  je s t  dość  
tru d n o .

— W ychodzę, m oże m n ie  P a n  od ­
p ro w ad z i ?

W y g ra łe m . W yw iad  ju ż  pew ny .
J e s te m  p o czą tk o w o  o n ieśm ielony . 

( I  to  m a  b y ć  dz ijenn ikarz!...)  A le  
s e rd e c z n a  p r o s to ta  w  o b e jśc iu  czci­
g o d n eg o  R ozm ów cy  p rz e ła m u je  lody  
k o n w en an só w . J e s t  jeszczie ja k iś  
m łodzien iec  z ja k im ś  „ in te re se m "  do 
ks. T rzec iak a . P o  p ew n y m  czasie  że­
g n a  n as .

Id z iem y  p rz e z  p la n ty , o b siad łe  
p rz e z  p e js y  i  b ro d y  w  c h a ła ta c h  i 
ja rm u łk a c h . ż y d o w sk ie  w y ro s tk i h a ­
łaśliw ie  z  w ła śc iw y m  im  tu p e te m  i  
a roo-ancją  p rz e c h o d z ą  g ru p a m i p rzez  
p la n ty , p o trą c a ją c  n a s  co chw ila . M u 
szę zach o w ać  d u żo  z im n e j k rw i, b y  
z ig n o ro w ać  bezczelne  ży d o w sk ie  za ­
czepk i. B y  odw rócić  u w a g ę  od  o to  ­
czen ia , zaczy n am  w ą la ta ć  do  rozm o­
w y  p y ta n ia .

P IE R W S Z Y  E T A P  W A L K I.

—  M oże k s . p r a ła t  będzie  ła sk a w  
p o in fo rm o w ać  m nie , ja k o  n a jb a r ­
d z ie j k o m p e te n tn y  w  ty m  w ^ ^ d k u ,  
j a k  p rz e d s ta w ia  się  obecnijfe s p ra w a  
u b p ju  ry tu a ln e g o .

—  P ie rw sz y  e ta p  w a lk i m a m y  za  
so b ą . M og liśm y  w  u b ieg łe j s e s ji  w a l­

k ę  d o p ro w a d z ić  zw ycięsko  do k o ń ­
ca. je d n a k ...

Wijem, j a k ą  p rz y k rą  w ym ow ę m a  
d la  n a s  to  „ je d n a k " . M ów i ono o d.zi- 
w ń em  i  n jfe^rozum iałem  stA now isku  
ów czesnego  rz ą d u  p. K o śc ia łk ó w sk ie  
g o  (różnił ró ż n ie  p lo tą .. .) ,  o  jeszcze  
b a rd z ie j  niezlrozum iałejm  s ta n o w isk u  
ów czesnego  w ic e m is tra  W . R . i O. P. 
ke . Ż ongołłow icza, g o rą c e g o  o b ro ń - 
cv  u b o ju  ry tu a ln e g o , k tó r y  z a p y ta ­
n y  p rz e z  p o sła  D u c h a  (prz,ew odn. 
k o m is ji d la  sp ra w  u b o ju  r y t . )  w  czy ­
im  Im ien iu  i cu i b o n o  p rzem aw ia , o- 
św iadczy ł, iż p rz e m a w ia  w  im ien iu  
ra b in ó w  —  i  o d w ó ch  jeszcze  in n y c h  
k s iężach , k tó rz y  w  sw y ch  w y s tą p ie ­
n ia c h  za d e k la ro w ali się, ja k o  o b ro ń ­
c y  u b o ju  rv t .  i  o b ro ń c y  ży d ó w ; te  
t r z y  n a z w isk a  p o lsk ic h  k sięży , k s . 
Ż ongołłow icza, k s . L u b e lsk ie g o  (k a ­
n o n ik , p r a ła t  i  p ro fe s o r  te o lo g ji w  
K ra k o w ie ) i k s . p ro f . D o w n a ra  (z 
d ie c e z ji  w ło c ław sk ie j)  z a p isa ły  się  
c z a rn e m i zg ło sk am i w  p o lsk ic h  s e r ­
ca c h  i u m y słach ... Alje b y ł ta m  in n y  
K ap łan , g o rą c y  P o la k  i  p a t r jo ta ,  n ie ­
s tru d z o n y  b o jo w n ik  o w ie lką , k a to ­
lic k ą  P o lsk ę , w y b itn y  u cz o n y  i  z n a w ­
c a  żydów  —  k s. d r . S ta n is ła w  T rz e ­
c iak .

I  t e r a z  w ła śn ie  id ę  obok n ieg o  i 
łow ię sk w ap liw ie  k ażd e  słow o. M ówi 
je szcze  c l" " le  o u b o ju  ry tu a ln y m .

—  T y lk o  s ied em  g łosów  n a m  b ra ­
k o w ało ... Ile  ż a lu  i w y rz u tu  m ieśc i 
się  w  ty c h  słow ach ...

—  A le ro z p o c z ę tą  w a lk ę  m u s im y  
d o p ro w ad z ić  do  zw y c ięsk ieg o  k o ń ca ! 
J e ś l i  n ie  w  t e j  se s ji, t o  w  h a s tę p n e j-

T y le  w a ry  i  s iły  j e s t  w  m o cn y ch  
s ło w ach  i ry s a c h  tw a rz y  k s ięd za  p ra  
łata,, że  w ia ra  w  b lisk ie  zw ycięstw o  
s łu sz n e j sp ra w y  i  m n ie  się  udziela .

M ów i je sz c z e  o w y d a n y c h  rozpo­
rz ą d z e n iac h  a d m in is tra c y jn y c h , ale 
ju ż  n ie  ta k ,  ja k  m ów ił o  b l is k k m  zw y 
clęstw ie ...

T y le  j e s t  jlepzcze rz e c z y  do  om ó­
w ien ia , ty le  p y ta ń  c iśn ie  m i się  n a  
u s ta .

W ch o d z im y  n a  ulicę  Ł obzo w sk ą .

ENODUS C ZY  GHETTO?

—  K s ią d z  P r a ł a t  pozw oli, żte z a ­
d a m  zasad n icze  p y ta n ie : e x o d u s  czy  
g h e t to ?

=  B ezw zg lędn ie  cixodus! T o  j e s t

dziś jtedyny sp o só b  ro zw iązan ia  k w e­
s t i i  ży d o w sk ie j.

— Ile  j e s t  p ra w d y  w  te m , że n a  o- 
b ecn e j s e s ji  L ig i N a ro d ó w  d e le g a t 
P o lsk i m a  p o ru sz y ć  sp ra w ę  e m ig ra ­
c ji ży d o w sk ie j |  w y su n ą ć  p o s tu la t  
u z y sk a n ia  k o lo n ji d la  P o lsk i?

— W sz y s tk o  to  j e s t  p ra w d ą . I  w ie ­
rzę , że P o lsk a  m a n d a t  ta k i  u z y sk a . 
M ów i się  ju ż  k o n k re tn ie  o p ew n y ch  
w y sp ach ...

— C o są d z i K siąd z  P r a ł a t  o p o ­
z o rn y m  ro z łam ie  i ta rc ia c h  w śró d

■ s jo n is tó w  t .  j .  o  s jo n is ta c h  i re w i­
z jo n is ta c h ?  (N o w a O rg a n iz a c ja  S jo - 
n is ty c z n a  Ż a b o ty ń sk ie g o ) .

N a  to  p y ta n ie  o d p o w iad a  k s . T rz e ­
c iak  —  p y ta n ie m .

—  C zy s łu ży ł P a n  w  w o js k u ?  —• 
W ięc o r je n tu je  się  P a n  w  ró ż n y c h  
ro d z a ja c h  b ro n i: j e s t  p ie c h o ta , j e s t  
k a w a le r ja , j e s t  a r ty le r ja . . .

O czyw iścfe t a  p r z e jr z y s ta  i  t r a f n a  
a n a lo g ja  b y ła  w y s ta rc z a ją c a ...

J e s te ś m y  ju ż  w  p o k o ja c h  g o ś c in ­
n y c h  D om u X X . Z m a r tw y c h w s ta ń ­
ców, gdzie  z a je c h a ł k s . T rzec iak .

Z a d a ję  ieszcze je d n o  p y ta n ie .
—  O p in ja  K s ię d z a  P r a ła ta  o  w y ­

p a d k a c h  h isz p a ń sk ic h ?
— M a rra n i...
Ż eg n am  czc ig o d n eg o  R ozm ów cę, 

d z ię k u ją c  za, w y w iad . N a  o d ch o d n em  
pokaziu je  m i k o re k tę  d ru g ie g o  w y ­
d a n ia  sw e j re w e la c y jn e j k s ią ż k i
„ P ro g ra m  św ia to w e j p o lity k i żyd o w ­
sk ie j" . (P ie rw sz e  w y d a n ie  z o s ta ło  
w ysprafedane w  g rzech  m ijbgiącach).

—  W y d a n ie  d ru g ie  j e s t  znaczrufe 
ro zsze rzo n e . Z a  ty d z ie ń  będz ie  ju ż  
na  r y n k u  k s ię g a rsk im .

D a ję  k i lk a  o s ta tn ic h  n u m e ró w  
„ H a s ła "  do p rzeg ląd n ięc ia .

—  O, b a rd z o  d z ięk u ję . „ H a s ło  P o d ­
w aw elsk ie"  z n a m  o d d aw n a  i  s ta le  je  
cz y tu ję ... —  N a  m o im  odczycie  p ew ­
n o  p a n  r e d a k to r  będzie, w ięc jeszcze  
p o ro zm aw iam y .

N ip  po rozm aw ialiśm y,, g d y ż  Czicij- 
g o d n y  P re le g e n t  po  odczyc ie  b y ł t a k  
ob lężony , że  ty lk o  z  t ru d e m  u d a ło  jn i 
się  p rz e c isn ą ć  do  N iego , b y  s ię  poże­
g n ać . e sk i.



Ks. dr. Trzeciak w Krakowie
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W  w y p e łn io n e j po b rz e g i sa li D o­
m u  K a to lic k ie g o  o d b y ł się  s ta ra n ie m  
Chrzieśc. F r o n tu  G osp . w  K ra k o w ie  
o d c z y t k s . p ra ł. d r . S ta n is ła w a  Trze>- 
cij&ka n . t .  K w e s t ja  ży d o w sk a  
w  św ie tle  e ty k i  c h rz e śc ija ń s k ie j. Z e­
b r a n i  w  liczb ie  ok. 900 osób  ( a  nis 
500 , ja k  p o d aw a ł „I. "K. C .“ !) zg o to ­
w a li D o s to jn e m u  P re le g e n to w i n!ie-; 
fswykle iserdecznfc i o w acy jn e  p rz y ­
jęc ie .

P o  z a g a je n iu  z e b ra n ia  p rz e z  p. k u ­
r a t o r a  F . P rzy jem sk iieg o  z a b ra ł g łos 
w śró d  b u rz liw y c h  o k la sk ó w  i  o k rzy - 
tó w  n a  cześć Prelegen+Ja, k s . d r . 
rz e c ia k , s tw ie rd z a ją c  n a  p o czą tk u , 

Je

k w e s t ja  ży d o w sk a  p o s ia d a  do­
n io s łe  zn aczen ie  d la  w sz y s tk ic h  

P o la k ó w  i k a to lik ó w .

N a s tę p n ie  p rz e d s ta w ił o becne s ta -  
d ju m  s p ra w y  u b o ju  ry tu a ln e g o , w y ­
r a ż a ją c  p rz e k o n a n ie , że  w y d a n a  u>- 
s ta w a  o g ra n ic z a ją c a  u b ó j r y t .  j e s t

p ie rw sz y m  e ta p e m  w/alki

n a  d ro d z e  d o  zu p e łn eg o  zw y c ięstw a .
S ko le i w  d łu ższy m  w yw odzie  u z a ­

sa d n ił, Iż z a sa d ę  c h rz e śc ija ń s k ie j m i­
ło śc i b liźn iego  n ie  m o żn a  dow oln ie 
ro z c ią g a ć  g d y ż  np . s to so w an ie  t e j  z a ­
s a d y  w  s to s u n k u  d o  żydów  p ro w ad z i 
n a  fa łsz y w e  d ro g i, g d y ż  w  P iśm ie  
św . o p ró cz  „ K o c h a j b liźn iego  swego*1 
j e s t  ró w n ież  p o w ied z ian e

„ je ś li r ę k a  tw o ja  g o rsz y  cię, 
h tn i j  j ą  • ••

Żydzi p rzez  c a ły  c ią g  h is to r j i  P o l­
s k i  d a li dow ód, że s ą  d la  n a s  t ą  „ g o r ­
s z ą c ą  r ę k ą “ , k tó r ą  t r z e b a  u c iąć!

Z a u d z ie lo n ą  5m g o śc in ę  ch c ie li n a s  
p o g rz e b a ć . (T u  m ó w ca  n a k re ś lił  p o ­
k ró tc e  ro lę  żyd ó w  w  P o lsce  i w y p ły ­
w a ją c e  s tą d  w n io s k i) .

A le  ż y d o s tw o  w  P o lsc e  działa, n ie  
o d ręb n ie , lecz w spóln ie  z; ży d o stw em  
c a łe g o  św ia ta , w y k o n u ją c  s k r u p u la t ­
n ie  i k o n se k w e n tn ie  swiei p la n u  o p a ­
n o w a n ia  św ia ta , o czem  św iad czy  lo ­
g iczn a  łączn o ść  i c iąg ło ść  ró żn y ch , 
d e m a s k u ją c y c h  żyd ó w  d o k u m en tó w , 
w  k tó r y c h  p la n y  zajwartie b y ły  n a ­
s tę p n ie  w y k o n y w a n e  co do jo ty , co 
św iad czy  o ich  a u te n ty c z n o śc i. (T u  
p rz e d s ta w ił P re le g e n t  s z e re g  re w e la ­
c y jn y c h  d o k u m en tó w , d e m a s k u ją ­
c y c h  p la n y  ży d o w sk ie ) .

Żydzi, sąd ząc , że s ą  ju ż  n a  ty le  
siln i, że n ie  p o trz e b u ją  się  m a sk o w a ć  
rzu c ili n o sz o n ą  p rzez  w iek i m a sk ę  i 
z  c a ły m  cy n izm em  d z ia ła ja  ju ż  o- 
tw a rc le . J e d n a k  p rze liczy li się. O be­
cn e

w y p a d k i h isz p a ń sk ie  s ą  z e m s tą  
h is z p a ń sk ic h  m a rra n ó w , d o k o n a ­

n ą  p o  c z te re c h  w ie k a c h

a  wypędzenife ic h  z H isz p a n ji i za  
n a ś la d o w a n ia ,  k tó ry c h  sa m i b y li 
>owodem. O s ta tn ie  czerw o n e  rz ą d y  

h isz p a ń sk ie  s k ła d a ły  się  p ra w ie  z s a ­
m y c h  m a rra n ó w  (w y c h rz tó w ) .

W ra c a ją c  d o  św iatow tej p o lity k i 
ży d o w sk ie j, P iteleK ent, c y tu ją c  sze ­
r e g  d o k u m e n tó w  ży d o w sk ich , w y k a ­
za ł

c iąg ło ść  p o lity k i ży d o w sk ie j i 
k o n se k w e n c ję  w  rea lizo w an iu  

św ia to w eg o  p ro g ra m u  
ży d o w sk ieg o

o d  n a jd a w n ie js z y c h  d o k u m en tó w  do  
P ro to k o łó w  M ęd ró w  S jo n u  i d o k u ­
m e n tó w  n a jn o w sz y c h , d e m a s k u ją ­
cy c h  p la n y  ż y d o s tw a  o p a n o w a n ia  
św ia ta . I  cho c iaż  o sław io n e  P ro to k o ­
ły  M ędrców  S jo n u  z o s ta ły  p rzez  m a ­
s o ń s k i  s ą d  sz w a jc a rsk i I  in s ta n c j i  u - 
z n a n e  za  s fa łszo w an e , a u te n ty c z n o ść  
ic h  n a jle p ie j  po tw ierdza , życie.

N a  p rzeszk o d z ie  do  zitetalizowania 
p la n ó w  ż y d o w sk ich  s to i K ośció ł k a ­

to lick i, je m u  w ięc w ypow iedzia ło  ży- 
dostjw o b ezw zg lęd n ą  w a lk ę . Z K o ś­
cio łem  w alczą  żydzi o d  w e w n ą trz , 
i o d  ze w n ą trz .

O d w e w n ą trz  —  w ś liz g u ją  się  w eń  
p o d s tę p n ie  i o s ią g a ją c  częs to  w y so ­
k ie  s ta n o w is k a  w  h ie r a rc h i i  k o śc ie l­
n e j  — od  z e w n ą trz  p rz e z  p o d k o p y ­
w anie, je g o  p o w ag i zap o m o cą  o- 
szcze rs tw , k a lu m n ij i in t ry g . R ó w n o ­
leg le  z w a lk ą  z K ościo łem  idzie  sze­
rzen ie  b ezb o żn ic tw a . W y n ik i te g o  w i­
d z im y  w  d z is ie jsze j F ra n c ji .

O p ró cz  re lig ji żydzi zw a lcza ją  
w sze lk ie  t r a d y c je  n a ro d o w e , zw ycza­
je  i w ie rzen ia , u w a ż a ia c  ie  za  o b sk u ­
ra n ty z m  i  zaco fan ie . J e ś li  idzie  je d ­
n a k  o  ic h  tr a d y c je , to  z a c h o w u ją  ie  
n rzez  ca łe  w iek i, p o d a ją c  je  z p o k o ­
len ia  w  poko len ie .

M im o, iż  żydzi o d  w iek ó w  zw alcza­
j ą  K ośció ł i  w ia rę  k a to lic k ą , s ą  .jrd- 
n a k  je j  „ u s łu ż n i-', je ś li  m o żn a  zrb- 
bić n a  te m  in te re s . C hodzi t u  o de- 
w o c jo n a lja  i p rz e d m io ty  k u ltu  k a t o ­
lick iego , w v n n b jan e  i  sp rz e d a w a n e  
p rzez  żydów . W  P o lsce

w y ró b  i h a n d e l dewoc.jonal.ji
o p a n o w a n y  j e s t  w  80%  p rzez  

żydów ,

k tó rz y  cze rp ią  z te g o

80 m iljo n ó w  z ło ty ch  roczn ie .

P rzec iw d z ia łać  te m u  p o w inno  p rze  
d e iy sz y s tk ie m  d u ch o w ień stw o , ogła:- 
sz a ją c , że ty lk o  te  d e w o c jo n a lia  i 
p rz e d m io ty  k u l tu  re lig ijn e g o  b ę d ą  
pośw ięcane, k tó re  z o s ta ły  kupionte u  
c h rz e śc ija n in a  i p rzez  n iego  w y tw o ­
rzone.

J e d n a k  ra d y k a ln ie  m oże te  s p r a ­
w ę ro zw iązać

ustaw aj, z a b ra n ia ją c a  żydom  
h a n d e l d ew o c jo n a ljam i,

k tó r e j  n a leży  się ja k n a ję n e rg ic z n tr j  
do m ag ać .

P rzech o d ząc  do  s to su n k ó w  w ew n ę­
trz n y c h , k s. T rz e c iak  p o d k re ś lił  z c a ­
ły m  nac isk iem , iż w  w a lce  z ży d o ­
s tw e m  zw yciężym y, je ś li n a s tą p i

w e w n ę trz n a  k o n so lid a c ja  
ca łeg o  n a ro d u  p o lsk jsh o ,

p rz e ie te g o  ideą  k a to lic k ie j i n a ro d o ­
w e j P o lsk i.

D ziś w  P o lsce  j e s t  ty lk o

dw ie p a r t  je :  
n a ro d o w a  i k o m u n is ty c z n a .

D la  zw a lczan ia  ży d o -k o m u n y  k o ­
n ieczn a  j e s t  w sp ó łp ra c a  ca łeg o  sp o ­
łe c z e ń s tw a  p o lsk ieg o  z R ządem , g d y ż  
od  te g o  zależy , czy P o ls k a  będzie  Ju -  
d eo -P o lsk ą , czy  P o lsk ą  k a to lic k o -n a ­
ro d o w ą.

S p o łeczeństw o  p o lsk ie  j e s t  ty m  j ę ­
zy czk iem  u w ag i 1 to , n a  c z y ją  s t r o ­
n ę  rz ą d  się  p rzech y li, za leży  w  c a ­
ło śc i od n a ro d u  po lsk ieg o .

Ż ydzi w idząc, że w a lk a  z a n ty s e ­
m ity zm em  j e s t  c o ra z  tru d n ie js z a , 
s t a r a j ą  s ię  b a ła m u c ić  o p in ję  p rzez  
od w o ły w an ie  się  do ró ż n y c h  a u to r y ­
te tó w  k a to lic k ic h , p o tę p ia ^  cy ch  r z e ­
kom o  a n ty se m ity z m , d la  n a s  je d n a k

n a jw y ższy m  a u to ry te te m  
j e s t  C h ry s tu s

i Je g o  św ię te  S łow a, z a w a r te  w  E - 
w a n g lji  św ., m ó w iące  o  ż y d a c h :

„ W y  z o jc a  d ja b ła  jesteście**

(E w . św . J a n a ,  rozdz. 8, w ie rsz  4 4 ) .
D la  n a s  w y s ta rc z a ją c y m  i  n a jb a r ­

d z ie j w y m o w n y m  je s t  f a k t ,  n  w e ­
d łu g  s ta ty s ty k i  i  o f ic ja ln y c h  zezn ań  
u rz ę d n ik ó w  polic ji 

98%i k o m u n is tó w  s ta n o w ią  żydzi.
C zy ja k o  c h rz e śc ija n ie  m a m y  p r a ­

w o w y u ed zać  ży d ó w ?
M am y n ie ty lk o  p raw o , a le  i o b o ­

w iązek .
T a k  j a k  C h ry s tu s  w ypędził zp św ią  

ty n i  ż y d o w sk ich  p rzek u p n ió w , t a k  
m y  m u sim y  p rzep ęd z ić  z n a sz e j św ią ­
ty n i  - P o lsk i p rz e k u p n ió w  żydow  ­
sk ich , f ry m a rc z ą c y c h  J e j  czcią , h o ­
n o rem , d o b rem , w ie lk o śc ią  i c a ło ś c ią !

In n e j  d ro g i n iem a!

P o lsk a  d la  P o lak ó w

je s t  n a szem  n acze łn sm  h as łem . K to  
chce  p ra c o w a ć  d la  P a ń s tw a  i  N a ro ­
d u  P o lsk ieg o , n iech  zo s ta n ie . Żydzi 
je d n a k  p r a c u ją  n a  nasza, zgubę!

Ż yd  i k o m u n is ta  — 
to  sy n o n im y ,

a  po n iew aż  k o m u n iśc i p r ą c u ia  n a d  
z g u b ą  p a ń s tw a  p o lsk iego , d la te g b  
n a leży  k o m u n is tó w  u su n ą ć  z P o lsk i.

N a leży  d o m a g a ć  się  p ra w a , b y

p rz y ch w y co n y ch  p rz y  „pracy**
k o m u n is tó w  w y sied lać  z P o lsk i!

T u  k s . T rz e c iak  o b ra z u je  n a  w ła ­
sn y m  r»rzvkładzie, z j a k ą  n ien aw iśc ią  
o d n o szą  się  żydzi d o  ludzi, k tó rz y  
d e m a s k u ją  ich  ro b o tę  i  k rz y ż u ją  ic h  
n iecn e  p la n y . D e le g a c ja  ż y d o w sk a  
u d a ła  s ię  do  „ c z y n n ik a  decydujące** 
z  żąd an iem , b y  k s . T rz e c ia k a  w y słać  
d o  B erezy , a  w ów czas będzie ... soo- 
k ó j, g d y ż  k s . T rz e c iak  „ fa łsz u je  T a ł- 
m u d “ i  wogólie j e s t  „ch u lig ań * ...

N a  to  „czy n n ik  d e c y d u ja c v “ m ia ł 
odpow iedzieć, że n a jle p ie j b y ło b y

p rz e tłu m a c zy ć  ta h n u d  
n a  ję z y k  po lsk i,

a  w ó w czas n ik t  n ie  m ó g łb y  g o  f a ł ­
szow ać...

I  d o d a ł, że

je ś li żydzi s ię  n je  u sp o k o ją , 
o d b ie rze  im  się  ró w n o u p raw n ien ie .

(O  p e łn y c h  b ezs iln e j w śc iek ło śc i 
a ta k a c h  żyd ó w  n a  ks. d r . T rz e c ia k a  
d o n o siliśm y  w  sw o im  czasie  —• p rzy p . 
r e d .) .

N a  zak o ń czen ie  CzcigSodny P re le ­
g e n t  w ezw ał ra z  jeszczfe w sz y s tk ic h  
P o lak ó w  do  z jed n o czen ia  się, g d y ż  
ty lk o  w te d y  zg n iec iem y  n aszeg o  n a j ­
w ięk szeg o  w rc* a , —- ży dostw o .

C ały  o d c z y t p rz e ry w a n y  b y ł f re -  
•le tyczsiem i o k lask ap n i i  lok rzykam i, 
co  by ło  n a jle p sz y m  dow odem , że s ło ­
w a  k s . T rz e c ia k a  zn a laz ły  p e łn e  z ro ­
zum ien ie  i  s i ln y  o d dźw ięk  w  au d y - 
to r ju m .

W  czasie  o d czy tu , k ie d y  k s . T rz e ­
c iak  m ó w iąc  o s to s u n k u  żydów  do  
A rm ji  (2  p roc . ży d ó w  w .a r m j i  c zy n ­
n e j )  w y ra z ił ra d o ść , że w ś ró d  z e b ra ­
n y c h  znajdu je / się  ró w n ież  p rz e d s ta ­
w ic ie l w o jsk a , z e b ra n i u rz ą d z ili s a ­
m o rz u tn ie  d łu g o trw a łą  sp o n ta n ic z ­
n ą  o w ac ję  p rzed s taw ic ie lo w i w o jsk a , 
w zn o sząc  o k rz y k i n a  czdść d z ie lne j 
A rm ii  po lsk ie j..

G o rące  o w ac je  z g o to w an o  r a z  je ­
szcze n a  zak o ń czen ie  k s . T rz e c iak o ­
wi, w znosząc  o k rz y k i „n iech  żyle*' i 
o b d a rz a ją c  m ów cę d łu g o  n iem ilk n ą - 
cem i o k la sk am i.

W  sum ie  ze b ra n ie  b y ło  o lb rzy m ią  
m a n ife s ta c ją  p o lsk ieg o  K ra k o w a  

orzjeciw ży d o -k o m u n ie  n a  rzecz  k a -  
to lic k ie i i n a ro d o w e j P o lsk i.

S zk o d a  ty lk o , że o rg a n iz a to rz y  o d ­
c z y tu  w y b ra li je d n ą  z na jm n ie jsz y c h  
sa.1 w  K rak o w ie , k tó r a  z tru d e m  p o ­
m ieśc iła  900 osób, ta k ,  że  ok . 1000 
osób, k tó r e  zg ro m ad z iły  się  p o d  D o ­
m em  K a t. n a  od czy t, m u s ia ły  o d e jść  
do  d om u .

M am y  n ad z ie ję , że n a  n a s tę p n y m  
odczycie  k s . d r . T rzec iak a , k tó r y  m a  
o dbyć się  w  K rak o w ie  w  zim ie, dz ię­
k i  lep sze j o rg a n iz a c ji  k a ż d y  będz ie  
m ó g ł s ły szeć  je d n e g o  z na jd z ie ln ie j^  
szy ch  k a p ła n ó w  i P o la k ó w  i  w ra z  z 
N im  m a n ifa s te w a ć  n a  r  »cz  pct!?ż- 
n e i. z je d n o c z o n e !  odży d zo n e j, k a to ­
lick o  - n a ro d o w e j P o lsk i. (T )

Stalin nawołuje do wojny
N a sz  k o re sp o n d e n t p isze  n a m : a n ­

g ie ls k a  g a z e ta  „ E w e n in g  N e u s “ do ­
n o s i o w y d a n e j p rzez  sow ieck iego  
d v k ta to r a  S ta lin a , do  c ze rw o n e j a r ­
m ji  odezw ie, k tó r a  w y w o ła ła  w szę ­
dzie w ie lk ie  w rażen ie  i  z a n ie p o k o je ­
nie.

W  t e j  p rzez  ra d jo  d o  a rm ji  i  lud - 
hośici, S o w ie tó w  W ygłoszonej m ow ie 
p ow iedz ia ł S ta lin  m ięd zy  in n em i:

T o w arzy sze  cze rw o n e j a rm ji!  s to i-  
im y  u  p ro g u  w ie lk ich  z d a rzeń . W o j­
n a  j e s t  n ie u n ik n io n a . K a ż d a  m in u ta  
m o że  o d  W a s  ż ą d a ć  s ta w k i ż y c ia  d la  
o b ro n y  o jc z y z n y  p ro je tja r ja tu . W y 
p rzew idzie liście  te m  m o m e n t a  p a r-  
tjja  u fa , że  spe łn ic ie  sw ó j z n ie c ie r­
p liw o śc ią  o czek iw an y  obow iązek . M e  
m a m  00 do W a s  n a jm n ie js z e j w ą t ­
p liw ości i je s te m  p rz e k o n a n y , że  w y
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ró w n ież  do  n a s  i  W a sz y c h  w odzów  
m a c ie  za u fa n ie .

D a le j w sk a z a ł S ta lin  n a  z m o d e rn i­
zow an ie  i  z n a k o m ite  u z b ro je n ie  c ze r­
w o n e j a r m ji  m ów iląc: W sz y s tk o  co  
m o ż n a  s tw o rz y ć  p ien iąd zem , w s z y s t­
k o  co może/ s tw o rz y ć  g e n iu sz  lu d zk i 
i  w sz y s tk o  co  w ie lk im  w y k o n a n o  n a ­
k ła d e m  p ra c y , o d d a liśm y  w  W asze  
ręce  d la  o b ro n y  i s ła w y  Sow ietów *-.

P o d c z a s  g d y  ż y d o w sk a  p r a s a  
św ia to w a  S ta lin a  i  S o w ie ty  s ta w ia  
ja k o  n a jw y ż sz y c h  s th u żó w  e u ro p e j­
sk ieg o  p o k o ju  p rz e d  ła k n ą c y m i k rw i 
i  d o  w o jn y  d ą ż ą c y m i fa s z y s ta m i, t ą  
m o w ą sa m  S ta lin  s t r ą c i ł  m a sk ę . — 
C zy nile p rz y p u sz c z a ją  n a ro d y  j a k  
p o w ażn e  jjest p o ło żen ie?  J a k  d łu g o  
p ozw o lą  się  o n e  u sy p ia ć  p rzez  żyd o w ­
s k ą  p ra s ę  i  w ie rzy ć  w  p o k o jo w i n a ­
s ta w ie n ie  Sow ietów , k tó ry c h  n a j ­
w y ższy  d o s to jn ik  sa m  o zn a jm ia , że 
c z e rw o n a  a r m ja  m u s i b y ć  „ a w a n g a r ­
d ą  re w o lu c ji światowej**.



Zdemaskowany kongres „pokoju”
Z ak o ń czo n y  ju ż  z o s ta ł szu m n ie  

z a p o w ia d a w y  „ k o n g re s  p o k o ju "  w  
B ru k s e li  i  m o ż n a  sp o rząd z ić  p ro w i­
zo ry c z n y  je g o  b ilan s . O baw y  w y su ­
w a n e  p rz e z  ug rjjp o w ian ia  k a to lic k ie  
© kazały  s ię  n a jz u p e łn ie j s łu szne , ce ­
le m  k o n g rs u  n ie  b y ło  bow iem  n ic  in ­
n e g o , ja k  u s iło w an ie  ro z sz e rz e n ia  o- 
f ic ja ln y c h  w p ły w ó w  k o m u n izm u  m o ­
sk iew sk ieg o . J u ż  z e w n ę trz n y m  do ­
w o d em  te g o  b y ła  w ie lk a  m a p a  w y ­
w ie sz o n a  w  sa li k o n g re so w e j, gdzie 
k ra je ,  k tó r e  n ie  n a d e s ła ły  d e leg a tó w , 
o zn aczo n o  k o lo re m  b rą z o w y m , n a to ­
m ia s t  „ap o sto łó w  p o k o ju "  —  Sow ie­
ty ,  H isz p a n ję  i  F r a n c ję  —  b ia ły m . 
A  b a rd z ie j  je szcze  p o w ita n ie  z g o to ­
wanie k o m u n is tc e  h isz p a ń sk ie j D olo­
r e s  I r ib u r i ,  o s ław io n e j „ L a  P a s s io n a -  
ń a “, k tó r a ,  j a k  d o n o szą  z H isz p a n ji, 
b e z p rz y k a ła d n ą  sw ą  n ien aw iść  p o su ­
w a  t a k  d a lek o , że n a  u licy  m a d ry ­
c k ie j rz u c a  s ię  n a  a re sz to w a n e g o  z a ­
k o n n ik a  i  p rz e g ry z a  m u  g a rd ło . T e j 
„g o łą b c e  p o k o ju "  k o n g re s  z a re z e r­
w o w ał m ie jsc e  h o n o ro w e ; g d y  się  u - 
k a z a ła , w zn io sły  się  w  k o m u n is ty cz - 
n em  p o w ita n iu  z ac iśn ię te  w  k u ła k  
p ięśc i, z a b rz m ia ły  s ło w a  „ in te rn a c jo -  
n a łu " , o p ad ły  m a s k i  z u k ry w a ją c y c h  
sw e  sy m p a tie  k o m u n is ty c z n e  „ p a c y ­
f is tó w " ... J a k  w  ta k ie m  to w a rz y ­
s tw ie  czu ł s ię  L o rd  L y tto n , b y ły  w i­
c e k ró l  In d y j, lu b  L o rd  R o b e r t  Cecił, 
je d y n a  o k ra s a  te j  n ie liczn e j g a r s tk i  
lu d z i n a p ra w d ę  d o b re j w oli, k tó rz y  
/w brew  o s trz e ż e n io m  inaleźlfi) si)j wi 
g ro n ie  że w szech  s t r o n  o ta c z a ją c y c h  
ic h  f ra n c u s k ic h  m a rk s is tó w  i  cz y te l­
n ik ó w  „Hum anHHs"? RoLN ic h  w; 
k o n g re s ie  o g ra n ic z y ła  się  do  „robie-, 
n ia  d o b re j m in y  w  złe j g rz e , g d y  z 
t r y b u n y  k o n g re s u  o b e lg am i o b rz u ­
c a n o  d u ch o w ień stw o , w ie rn y c h  i e p i­
s k o p a t  k a to lic k i, g d y  p raw io n o  o
„ 'n iebezp ieczeństw ie  r e a k c ji" ,  g d y  o 
k la s k iw a n o  p rzem ó w ien ia  Jo u - 
hajux, m ęża  z a u fa n ia  cze rw o n y ch
sy n d y k a tó w , S c h w e rn ik a , d y k ta to r a  
so w ieck ich  zw iązków  zaw odow ych , 
m in is t r a  P ie r r e  C o f a  lu b  s e n a to ra  
C a c h in a , w obec k tó ry c h  L o u is  de 
B ro u c k e re  i  E m il V an d erv e ld e , m a- 
łem i ty lk o  b y li f ig u ra m i.

J e ś l i  je d n a k  k to ś  n a d a l w ą tp i  w 
k o m u n is ty c z n e  te n d e n c je  ,jk o n g re su  
p o k o jo w eg o ", n iech  p rz e c z y ta  u ch w a  
ły  je g o  k o m isy j. D ow ie s ię  z n ich , 
Że L ig a  N a ro d ó w  m a  b y ć  w zm ocnio­
n a , b a , u czy n io n ą  n a w e t w szech m o ­
cn ą , z ty m  a to li „ sk ro m n y m "  w a ru n  
k iem , że będz ie  z re fo rm o w a n ą  w  
m y ś l w sk a z ó w e k  M oskw y. N a d to  z, 
p rz e b ie g u  o b ra d , zw łaszcza  k o m isy j 
zw iązków  zaw odow ych  i  ro ln ic tw a , 
dow ie  się. że L idze  N a ro d ó w  to n  n a ­
d a w a ć  w in n y  n ie  r z ą d y  p a ń s tw , lecz 
m ię d z y n a ro d o w e  z w ią z k i Robotnicze, 
oczyw iście  po  u p rz e d n im  n a w ró c e n iu  
ic h  n a  m a rk s iz m .

N ic  dziw nego, że w szy scy  ci u cze­
s tn ic y  k o n g re su , k tó rz y  n ie  zgadza li 
się  z ta k ie m  p o jm o w an iem  ide i p o ­
k o ju , ja k ie  im  n a rz u c a li o rg a n iz a to ­
rzy7. zo rg an izo w ali o d razu  k o n trk o n -  
g re s , w  k tó ry m  w zięli u d z ia ł n a p ra w  
d ę  s tu  p ro cen to w i p acy fiśc i. P rz e ­
m a w ia li t u  p rzew ażn ie  A n g licy  i A - 
m e ry k a n ie , m . in . R tv . S h ep p a rd , 
p rz y w ó d c a  U n ji O b ro n y  P o k o ju , o r ­
g a n iz a c ji, k tó r a  w  sa m e j W ie lk ie j 
B r y ta n j i  liczy  100 ty s ię c y  członków , 
s ły n n y  p is a rz  Aldou/5 B u x le y , przy ' 

w ó d ca  n a jw ię k sz e j c h rz e śc ija ń s k ie j

o rg a n iz a c ji m iło śn ik ó w  p o k o ju  w  A- 
m e ry c e  N ev in  S a y re  i  z n a n y  p o lity k  
z  L a b o u r  P a r ty  Georg© L a n s b u ry . 
T e n  a d  hoc  z o rg a n iz o w a n y  k o n g re s  
s ta n ą ł  o d ra z u  p o d  sz ta n d a re m  ch rze  
ś c i ja ń s tw a . Georg© L a n s b u ry  mó-i 
w ił n a  n im : „N ie  j e s t  rzeczą  n iem oż 
liw ą  zach o w an ie  p o k o ju . S łow a C h ry  
s tu s a :  „p o k ó j n a  z iem i" —  d o ty czą  
w sz y s tk ic h  czasów , ta k ż e  czasów  o- 
been y ch , p o k o ju  je d n a k  m u sim y  p o ­
ż ą d a ć  n ap rjn w iię !"  U b o lew ał on, że 
n ie  m ó g ł p o d czas  o f ic ja ln eg o  kon- 
Igresu  R . U . P . (R a sse m b le m e n t un i- 
v e rs l  p o u r  l a  p a ix  —  ta k  b rz m ia ło  u-

rzędow e m ia n o  k o n g re su  b ru k se lsk ie  
g o )  p rz em aw iać  d o  w ie lk ich  m a s , bo  
w iem  c h rz e śc ija n ie  i  p ra w d z iw i p a c y  
f iśc i s ą  m a rz y c ie lam i w  o czach  in ­
ny ch . Z re sz tą  n a  k o n g re s ie  ty m  j e ­
den  ty lk o  b y ło  s ły c h a ć  g ło s , a  te n  
n aw o ły w a ł d o  w a lk i lew icy  z p ra w i­
cą.

N iesław n ie  sk o ń czy ł się  k o n g re s  
rzek o m eg o  „ p o k o ju "  w  B ru k se li. 
Z d em ask o w an o  g o  i  p u b liczn ie  s tw ie r  
dzono, iż  m ia ł o n  ty lk o  o d e g ra ć  ro ­
lę  k o n ia  tro ja ń s k ie g o  w  obozie  ludzi 
is to tn ie  i szczerze  p ra g n ą c y c h  p o k o ­
ju . —

TANGA, F0XTR0TA, SL0W-F0XA, WALCA ANGIELSKIEGO
W Y U C Z A

S Z K O Ł A  T A Ń C A
F R A N C I S Z K A  G A J E W S K I E G O  

« O P Ł A T A  15 Z Ł O T Y C H  t
•  FANIE PŁA JĄ TYLKO 7 ZŁOTYCH •

Zapisy odbywają się w następu,ących lokalach :
Restauracja „GRAND", Katowice, ul. Kościuszki 38. Lekcje i zapisy wyłącznie tylko 

we wtorki i piątki od godz. 6 do 10 wieczorem.
Restauracja „WZGÓRZE MIKOŁOWSKIE", Katowice, Mikołowska 10 róg Kopernika.

LeKcje i zapisy tylko w poniedziałki i środy od godz. 6 do 10 wieczorem, 
„KATOLICKI DOM ZWIĄZKOWY", Chorzów, ul. Wolności 47 (wejście przez restaura­

cję). Lekcje we czwartki i soboty od gogz. 6 do 10 wieczorem.

Dla osób poważniejszych prowadzimy nauką w kółkach zamkniętych, lub na ży­
czenie pojedynczo (indywidualnie) przyczem każdą inteligentną osobą wyuczamy tań­
czyć bez wzglądu na wiek i zdolności.

U W A G A !  Prosimy o łaskawe zgłaszania sią do zapisu tylko i wyłącznie w dnie 
wyżej wymienione !

Z o k a z ji n o w eg o  ro k u  ży d o w sk ie ­
g o  i  ś w ię ta  „R o sz  H a s z a n a "  „ N asz  
P rz e g lą d "  z  16 h m . zam ieścił a r t y ­
k u ł  M a te u sz a  M ieses‘a  p . t .  „N ow y 
ro k  Iz ra e la " , w  k tó ry m  z n a jd u je ­
m y  c a ły  s z e re g  szy d e rc z y ch  u w ag  
pod  a d re se m  c h rz e ś c ija ń s tw a  i  b ez ­

p rz y k ła d n e  p rz e c h w a łk i g d y  m o w a 
o  ro li żydów .

N a ró d  ży d o w sk i — to  d la  a u to ra  
a r ty k u łu  „bezisilne ja g n ię , b a ra n e k  
fcsiadzlony siedeim dzjjesięciu w ilk a ­
m i"... To, że  d o s ta je  sftę w  ty m  a r ty  
k u le  M u sso lln iem u , k tó re g o  p . M ie­
s e s  n a z y w a  „Z ach łan n y m  im p e r ia li­
s t ą  z h a s łe m  sa c ro  egcrismo z K w i- 
ry n a łu " , lu b  H itle ro w i k tó r y  n a z w a ­
n y  z o s ta ł  p rz e z  ży d o w sk ieg o  p u b li­
c y s tę  „w śc iek ły m  p se m  E u ro p y  z 
n a d  SpAywy" —  to  n a s  n ie  wiele 
w z ru sz a . N iech  sobie  żydzi w y m y śla  
j ą  ty m , k tó ry c h  p o lity k a  im  n ie  do­
g a d z a  — to  j e s t  ich  sp ra w a . A le  g d y  
piisarz żyd o w sk i z „N ow ego  P rz e g lą ­
d u "  ro b ić  zaczy n a  szy d e rcze  aluzie 
do re lig ii  n a sz e j — n a  to  m u sim y  
za reag o w ać .

A  w ięc n a jp ie rw  p rz e c h w a łk i: 
żvd. w o ła  p. M ieses — n ie  tru c h le je !  
Ż yd  j e s t  c io sa n y  z g łazu ! Żyd m a  
tw a rd ą , h a rd ą  d uszę!.... A  p o te m  o d ­
ra z u  k r y ty k a  c h rz e ś c ija ń s tw a : „N ie 
św ię ty ,, lecz  sp raw ied liw y  s ta n o w i 
id e a ł re lig ii ż y d o w sk ie j!"  A le  n ie  ty l ­
k o  z id ea łu  c h rz e śc ija ń sk ie g o  św ię­
to śc i żydow sk i p u b lic y s ta  je s t  n ieza ­
dow olony  ■—• d rw i on i z c h rz e śc ija ń ­
sk ieg o  p o g ląd u  na n ie śm ie rte ln o ść , 
p o ję te g o  w  sp o só b  n ad p rz y ro d z o n y .

> M I Ó D ^  P S Z ^ C Z E Ł J J Y  j

I lipcowy I a ze znanych pasiek podolskich { 
I tegorocznego zbio»u oferuję po cenie : f

3 kg. 6 zł., —  5 kg. 9 zł 
,10 kg. 17 zł., — 20 kg. 33 zł,]

Cena roiim-e sią z opakowaniem i o- 
I płaconą przesyłką za zal iczką.
I Przy kilku bańkach rabat! — Za ja-1 
I kość pełna gwarancja!

Zamówienia i pisma nadsyłać:
Eksbort Miodu i Ziemiopłodów] 

Jó ze f Chruśc ie l 
Zbaraż skr. poczt. 19

Pierwsze Polskie PrzeJsi|biorstwo

CZYSZCZEN IA  SZYB
WYSTAWOWYCH

PAWEŁ ST0TK 0
KATOWICE, Pl3biscytowa9 ml tei. 324-87
O b słu g a rż e te ln a  w każdej chwili. 

C eny konkurency jne . 
M M M A A M M M A M M M M d k A * /

Z kraju
Ż Y D O W S K I C H L E B  Z  R O B A K A ­

M I. M ieszk ań cy  Z aw ie rc ia  s k a r ż ą  
się, że  w  pieczyw ie, w y p ie k a n y m  w  
p ie k a rn i  ż y d o w sk ie j S to b n ic k ie g o  
z n a jd u ją  s ię  p ieczone... ro b a k i. M i­
m o, iż  w  t e j  sp ra w ie  złożono  ju ż  k il­
k a  z ezn ań  w  k o m isa r ja c ie  P . P . w i 
Z aw ierc iu , p ie k a rn i d o ty c h c z a s  n ie  
z a m k n ię ty , a  ż y d  S to b ń ic k i n a d a l 
k a rm i  sw y ch  k lije n tó w  p ieczonem i 
ro b a k a m i.

Z a m ia s t w ięc ro b ić  d o n iesien ia , 
n a jle p ie j  n ie  k u p o w a ć  p ieczy w a  w  
ży d o w sk ie j p ie k a rn i a n i  z ty c h  sk le ­
pów , k tó re  p o s ia d a ją  p ieczyw o S tó b - 
n ick ie °o .

J e ś li  je d n a k  k o m u ś  sm ak u je , c h le b  
z  ro b a k a m i -— ży czy m y  sm aczn eg o !

D L A C Z E G O  U  Ż Y D A  T A N I E J ?
W  Z ak o p an em  p rz y  ul. C h ra m c ó w k i 
ży d  Z w ik ler, ch cąc  k o n k u ro w a ć  s k u ­
te c z n ie  ze sk ła d a m i c h rz e śc ija ń sk ie -  
m i, sp rz e d a w a ł m ą k ę  g ry s ik o w ą  p o  
36 g r  za  k ilo g ra m  (k o s z tu je  38—4 0 ) . 
D a li się  z łap ać  n a  to  ró ż n i n a iw n i, 
je d n a k  ich  ra d o ść  z „ d o b re g o  in te re ­
s u "  t,rv^ iła  kró tko ,, b e  o k a z a ło  s ię  
p o  zw ażen iu , że ży d  o sz u k u je  w sz y ­
s tk ic h  n a  w ad ze  o  15 d k g  n a  1 k ilo ­
g ram ie .

D la  ż y d a  n ie śm ie r te ln o ść  — to  t y l ­
ko  u trw a le n ie  m a te r j i  i  b y tu  n a  z ie­
mi- „ P rz y sz ły  ś w ia t  —  w o ła  p . M ieses 
— to  n ie  czcza m rz o n k a . J e s t  on  w  
zgodzie  z b io log ią , z n a u k a m i p rzy - 
ro d n iczem i"... O C h ry s tu s ie  P a n u  
m ów i p ro te k c jo n a ln ie : „K azn o d z ie ja  
iz ro d u  Iz ra e la "  a  s ło w a  E w a n g e lji  
s ta w ia  n a  ró w n i z s e n te n c ja m i T a l­
m u d u . A  w  k o ń c u  znow u  w p a d a  w  
m eg a lo m an ię , w o ła ją c : „ Iz ra e l t a k  
w ieczny, ja k  n iebo  i z iem ia !"

N iech  sobie  ży d z i w y c h w a la ją , w ła 
s n y  n a ró d , a le  n iech  b ę d ą  o s tro ż n i 
w  w y sz y d z a n iu  c h rz e śc ija ń s tw a . N ie 
szczęście  ich  i  b łą d  n a jw ię k sz y  pole 
g a  n a  tem , żie u tk w ili o n i w  św ia ­
to p o g ląd z ie1 m a te r ia lis ty c z n y m , s k u -7 
p ia ją c  w sz y s tk ie  sw e u siło w an ia  d la  
u trw a le n ia  b y tu  n a  ziem i. T en  b łąd  
tra g ic z n y  o>derwał ic h  od  Z baw cy  
C h ry s tu s a , k tó r y  po w ied z ia ł: „ K ró ­
le s tw o  m o je  n ie  j e s t  z te g o  św ia ta " .

ŻYDOW SCY O SZ U ŚC I. D o d y sp o ­
zy c ji sędziego  śledczego  p rz y  są<Me 
o k ręg o w y m  w  K a to w ic a c h  p rz e k a z a ­
n o  dw óch  ży d o w sk ich  o sz u s tó w  A r ­
tu r a  E ib e n sc h iitz a  z  B ie lsk a  i  L ejbę 
K u t tn e r a  z  C horzow a, k tó rz y  zajm o- 
wiali s ię  f a b r y k a c ją  proszfku do  p r a ­
n ia . „W y ro b y "  sw o je  p ak o w ali w  to ­
re b k i i p u d e łk a  z p o d ro b io n ą  m ark a  
fa b ry c z n ą  b y d g o sk ie j f i rm y  „ P e r s i  
— S. A .“ , sp rz e d a ją c  je  ja k o  w y ro b j 
U abryk i „ P e rs il" . O szuści p o  p rz y ­

z n a n iu  s ię  do w in y  b ę d ą  odpow iadać 
z w o ln e j s to p y .

ZN Ó W  Ż Y D O W SK I P R Z E M Y T ­
N IK . P o lic ja  k ie leck a  z a trz y m a ła  J o -  
s k a  E is .en m an n a  z Ję d rz e jo w a , p rz y  
k tó ry m  p o d czas  rew iz ji zn a lez io n o  
p a c z k ę , z a w ie ra ją c ą  52 zap a ln iczk i, 
10 tv s ię c y  k a m ie n i do  zap a ln iczek  i 
2 tysiącei k ó łek  do zap a ln iczek . 
W sz y s tk ie  te  rz e c z y  po ch o d ziły  z 
p rz e m y tu .

P O D P A L IL I  F O L W A R K  D L A  U -  
Z Y S K A N IA  P R E M J I . W  zw iązk u  z  
p o ż a re m  n a  fo lw a rk u  S łoboda  w  
pow . ta rn o p o lsk im  a re sz to w a n o  d z ie r  
żaw cę fo lw a rk u  Iz a a k a  C zaczk esa  o - 
r a z  S za ię  T h a le ra  i J ó z e fa  B a ro n a  
ja k o  p o d e jrz a n y c h  o u m y śln e  sp o w o  
d o w an ie  p o ż a ru  d la  u z y sk a n ia  w y so ­
k ie j p re m ii a s e k u ra c v in e j.

C Z Y T A JC IE  I  P O P IE R A J C IE
P R A S Ę  A N T Y S E M I C K Ą

Jurkiewicz Wincenty
Pizyjm uje w szelkie robo ty  tłoczen ia  (drik ier- 

r stwa) w chodzące z w łasnego jak  też  d o s-

KRAKÓW RYNEK KLEPARSK! ta rczonego  m aterjału  po  cenach  przystępnych .
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Co . ‘ ' rewolucję
N a  ła m a c h  d z ie n n ik a  „ L ‘ I ta l ia "  

u k a z a ła  s ię  n iezw y k le  in te re s u ją c a  
ro zm o w a, p rz e p ro w a d z o n a  p rzez  
p rz e d s ta w ic ie la  te g o  p is m a  zl p ew ­
n y m  w y b itn y m  d z ia łaczem  k to lick im  
H isz p a n ji, k tó r y  s c h ro n ił  s ię  p rz e d  
p rz e ś la d o w a n iem  k o m u n is tó w  i  a n a r  
c h is tó w  sw eg o  k r a ju  do  W łoch . W y ­
n u rz e n ia  k a to l ik a  h isz p a ń sk ie g o , 
k tó re g o  n a z w isk a  ,,L ‘ I ta l ia "  n ie p o ­
d a je  po n iew aż  d la  z ro z u m ia ły c h  p o ­
w odów  oisoba t a  p ra g n ie  n a ra z ie  p o ­
z o s ta ć  w  u k ry c i^ ,  r z u c a ją  ciekaw ie 
św ia tło  n a  h is to r ję  o s ta tn ic h  k ilk u ­
n a s tu  la t  w  H iszpanjil, odsłan ia jiąc  
m . in . zak u liso w e  m a c h in a c je , ja k ie  
o d  d łu ższeg o  ju ż  c z a su  w io d ła  n a  a - 
re n ie  p o lity k i w e w n ę trz n e j h is z p a ń ­
s k a  m a s o n e r ja . Z d an iem  in fo rm a to ­
r a  „ I ta li i" , g łó w n e j p rz y c z y n y  o b e c ­
n y c h  wypajdkóiw, obecnego  ro z p rz ę ­
żen ia , z a n ik u  m o ra ln o śc i, ro z p a n o ­
sz e n ia  się  kom un izm u ,, w o lnom yśli- 
c ie ls tw a  i  w sz y s tk ic h  in n y c h  sm u ­
tn y c h  otojawófwy św ia d c z ą c y ch  o o- 
k ru c ie ń s tw ie  i zdziczenilu pow ażnego  
o d ła m u  sp o łe c z e ń s tw a  h isz p a ń sk ie ­
g o , n a le ż y  sz u k a ć  p rz e d e w sz y s tk ie m  
w  d z ia ła ln o śc i m ason terji. W  b a rd z o  
d u ży m  s to p n iu  s p ra w c ą  zła  je s t  w1, 
d a n y m  w y p a d k u  b y ły  d y k ta to r  P r i ­
m o  de  R iv e ra , k tó r y  w  sw oim  cza  
sie  z lekcew aży ł zn aczen ie  a g i ta c j i  
m a so ń sk ie j . W o ln o m u la rs tw o  hisz>- 
p a ń sk ie , k tó r e  je sz c z e  w  r . 1923 p o ­
s ia d a ło  za ledw ie  7 lóż o zn ik o m e j 
liczbie członków , w  c iąg u  l a t  s ied m iu

t .  j .  do  o b a le n ia  d y k ta tu r y  w r . 
1930 p o tra f i ło  s tw o rz y ć  pod  sw ą  eg i 
d ą  w sp ó ln y  f r o n t  p rzec iw n ik ó w  P r i ­
m o  d e  R iv e ry , re w o lu c jo n is tó w  i a n ­
ty k le ry k a łó w . D a lsze  w y p a d k i roz- 
(w ijały się  ju ż  ty lk o  z n ie u b ła g a n ą  
k o n se k w e n c ją .

Co się  ty c z y  fa l i  b ezb o żn ic tw a  i 
a n t^ k k r y k a l iz m u , ja k a  o g a rn ę ła  O:- 
becn ie  H isz p a n ię , to  i w  t e j  dziedzi­
n ie ź ró d łem  zła  j e s t  w o ln o m u la r­
s tw o , k tó re  p rz e z  d łu g ie  l a ta  u p r a ­
w ia ło  s y s te m a ty c z n ą  k a m p a n ję , w io 
d ą c ą  do  z la icy zo w an ia  szk o ln ic tw a  i 
w y tę p ie n ia  w p ływ ów  d u c h o w ie ń s tw a

w Hiszpanii ?
n a  w y ch o w an ie  m łodzieży . D u ch  a n ­
t y  k le ry k a liz m  u  p o tr a f i ła  m a s o n e r ja  
b a rd z o  z ręczn ie  p rzeszczep ić  n a  t e ­
re n  szk o ln ic tw a , o p a n o w u ją c  całko- 
cie n au czy c ie ls tw o  p u b liczn y ch  szkó ł 
p o w szech n y ch  a  to  p rz e z  sp ec ja ln ie  
d la  te g o  n a u c z y c ie ls tw a  o rg a n iz o w a ­
n e  k u r s y  d o k s z ta łc a ją c e  o ra z  coś w  
ro d z a ju  w y ższe j szk o ły  d la  n a u c z y ­
cieli szk ó ł p o w szech n y ch . T a k  k u rs y , 
j a k  i  w y ż sz a  szk o ła  o b sad zo n e  zo­
s ta ły  p rz e z  sa m y c h  p ra w ie  m aso  
nów . D o d ać  trz e b a , że k u r s y  i szk o ­
ła  c ieszy ły  się  p rzez  d łu g ie  la t a  w y ­
d a tn y m  p o p a rc ie m  rz ą d u .

M ów iąc o p o s tę p a c h  k o m u n izm u  
in fo rm a to r  ,,L ‘ I ta li i"  tw ie rd z i, że od 
p o w ied z ia ln o ść  z a  tfe p o p tę p y  p o n o ­
sz ą  częściow o k o ła  zam o żn eg o  m iesz  
c z a ń s tw a  h isz p a ń sk ie g o , k tó re , ży ­
ją c  w  d o b ro b y c ie , n ie  w n ik a ło  w  w a ­
ru n k i  b y to w a n ia  u b o ższy ch  s fe r  sp o  
ifieczeństWal i; w y k a z y w a ło  c a łk o w itą  
o b o ję to ść  i  n iez ro zu m ien ie  d la  po­
tr z e b  ro b o tn ik ó w  i d ro b n y c h  ro ln i­
ków . P ró c z  tę g o  s p o rą  w in ę  po n o ­
szą  n ie s te ty  i k a to lic y , k tó ry c h  p a ­
p ież  P iu s  X I  b ezsk u teczn ie  w  sw y c h  
l is ta c h  i  e n c y k lik a c h  n aw o ły w a ł do  
z a s ta n o w ie n ia  się  n a d  ro z m a ite m ł 
zag a d n ie n iam i spoleczniem i, p rz e s trz e  
g a ją c  ic h  ( ju ż  po u p a d k u  m o n a r-  
c h j i ) ,  że po w in n i w y k a z y w a ć  w ię­
k s z ą  czu jn o ść  w obec p o s tęp ó w  h a ­
se ł w y w ro to w y ch .

N A  13 O SK A R ŻO N Y (TH  —  9 ŻY D Ó W
B IA Ł Y S T O K  (— ) P rz e d  są d e m  

o k rę g o w y m  w  B ia ły m s to k u  ro z p o ­
czął się  w ie lk i p ro c e s  p rzeciw ko  13 
czh likom  p a r t j i  k o m u n is ty c z n e j z 
G ró d k i  B ia ło s to ck ieg o , g dzie  z n a .-  
dow al się  re jo n o w y  k o m ite t  K . P .

N a  ław ie  o sk a rż o n y c h  z as iad ło  
dziew ięciu  żyd ó w  i c z te re c h  c h rz e ś ­
c ija n : Iz a k  F re n k ie l, M ote l M a re jn , 
M ajeir M ełam ed , S au l S to c k i, W o lf  
W a jn fa s , B e n ja m in  K a lek a , M ojżesz 
S zem en, Jo se l S zm u k le r, N ise l P iro -  
szk ie r, o ra z  M ich a ł K o n d ra s iu k , A - 
l e k s a n d j r  D u d z ik , Eug<elnjuis$ G ry - 
cu k  i  Jó z e f  C h rzan o w sk i.

P ro ces , k tó r y  t r w a ł  k i lk a  dni, z a ­
k o ń czy ł się  w y ro k ie m  sk a z u ją c y m  11 
o sk a rż o n y c h  n a  k a r ę  w ięz ien ia  od  
l a t  2  do  8.
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Jasny punkt* zreformowane! pisowni

Czy jednak nie dywersja w dywersji
D o k o n a n a  o s ta tn io  re fo rm a  p isow  

ni, n aogó ł, j e s t  s z k a ra d n a  i, p rzez  
liczne, t r u d n e  d o  o p an o w an ia , wy-, 
j ą tk i  z  p raw id e ł, p rz e z  n ią  s f a b ry k o ­
w a n y c h  z am ę tliw a . M a o n a  c h a r a k ­
t e r  p ry m ity w is ty c z n y , w s te c z n ik a , a  
s w o ją  d ro g ą  a n ty t r a d y c y jn y ,  z d u ­
c h a  n ie  p o lsk i, no, w p ro s t  bo lszew i­
ck i. Z a s łu g u je  te ż  n a  n azw ę  p seu d o - 
re fo rm y , n a  w z ó r  te g o  o k re ś le n ia , 
k tó r e m  K ośc ió ł p ię tn u je  o g ó ł h e re -  
zyij p ro te s ta n c k ic h  (p se u d o re fo rm a -  
c ja ) ,, ta k s a m o  w ste c z n ic k ic h , żiydu-i 
ją c y c h , ch o c iaż  w y s tę p o w a ły  ij wy-- 
s tę p u ją  k o le jn o  p o d  uw od zic ie lsk iem  
h a s łe m  p o s tę p u .

S zczeg ó ln ie  o k ro p n a  j e s t  z a s a d a  
y g re k o w a n ia , w  n a rz ę d n ib a c h : p rz y ­
m io tn ik ó w , za im k ó w , n a w e t i p rz y ­
m io tn ik o w y c h  rzeczow ników , b ez  
w zg lęd u  n a  ro d z a je : m ęsk i, ż e ń sk i i 
n i ja k i .  D zięk i tjem u ch ło p czy ck lem u  
p ra w id łu , o sob liw e  c u d e ń k a  się  d z ie ­
j ą .  N ie w ia s ty  i  dzieci, n ag le , w  n a -  
rz ę d n ik u , s t a j ą  s ię  m ężam i, b y  w  in ­
n y c h  p rz y p a id k a c h  ra z p o ra z  pow ra*  
c ać  do  w łaśc iw eg o  so b ie  ro d z a ju .

T a k ic h  n rz e m ia n , 1 to  t a k  p ro te u -  
szow o zm ien n y ch , n ie  p rzew id z ia ła  
n a w e t  b u jn a  f a n ta z ja  O w id ju sza , a u ­
t o r a  „ P rz e m ia n " . W obec ty c h  u s t a ­
w iczn y ch  c u d ó w  p rz e m ie n ia n ia  n a tu ­
ry . n iczem  je s t  w ieszczek  T y re z ja sz . 
O n  r a z  ty lk o  je d e n  p rzem ien ił s ię  w  
n ie w ia s tę , lecz, w  t e j  p o s ta c i, —  ja k  
w  p o św ięco n e j m u  b a jc e  m ó w i L e s ­
s in g  —  p rz e ż y ł w y trw a le  „dziew ięć 
k sięży có w ", zanJLm do  sw e j p o s ta c i 
m ę sk ie j p o w róc ił. A  ju ż  i  z a  t e n  je ­
d e n  ra z , —  iż  „w zro k  c z ło n k am i zm ie 
n io n em i zw odził", b o sk i D a n te  w p a ­
k o w a ł g o  d o  p iek ła . T am  p o d2{śdzień  
c h o d z i o n  z tw a rz ą , p rz e k rę c o n ą  
w stecz , a  łzy , k tó r e  u s ta w ic z n ie  le je , 
s p ły w a ją  m u  „żłobem  p lecó w  p o  z a ­

d z ie" (P iek ło , p ie śń  X X , p rz e k ła d  
P o rę b o w ic z a ) .

T o  sam o  p ra w id ło  p o w o d u je  ró w ­
n ież  =  u ltra d e m o k ra ty c z n e  s try c h o -  
w a n ie  n ie  ty lk o  ludzli z lu d źm i (w ięc 
i  P o lak ó w  z  ż y d a m i) , i  n ie  ty lk o  lu ­
dz i ze zw ie rzę tam i, a le  jeszcze , i lu ­
dzi, i  z w ie rz ą t, z rzeczam i bezd u sz- 
nem i.

M ą d rz y  k o m u n iśc i, n a tc h n ie n i  
p rz e z  g e n ju s z  ży dow sk i, g ło sz ą  c iem ­
n y m  k a to lik o m , że k ro w a  m a  d u szę  
t a k ą  sa m ą , j a k  człow iek  (z  w y ją t ­
k ie m  ż y d ó w ) ; a le  n a w e t 1 sam  k o ­
m is a rz  byczo -czerw o n eg o  ośw iecen ia , 
Ł u n a c z a rs k ij ,  n ie  p o su n ą ł się  do n a ­
k a z u  n a u c z a n ia , że d u szę  p o s ia d a ją  
i  n o g i sto ło w e. T y m czasem  n o w a  p i­
so w n ia  k a ż e  p isa ć  i m ów ić  za ró w n o  
„g łu p im i g o ja m i" , j a k  i  „ m ą d ry m i 
n o c a m i s to ło w y m i" . P ra w d a :  c z a sa ­
m i i  w  t e  n o g i w c h o d z ą  ja k ie ś  p o ­
d e jrz a n e  d u c h y ; s ą  to  je d n a k  o b se ­
s je  n a d e r  rz a d k ie  o ra z  p rze lo tn e , k tó  
r e  n ie  m ,ogą ró w n o u p ra w n ić  n ó g  s to ­
ło w y ch  ca łeg o  ś w ia ta  ch o ćb y  z n a j ­
g łu p szy m i ludźm i.

D użo  jeszcze , po d o b n ie  cu d o w n y ch , 
k o n se k w e n c y j m o ż n a b y  w y sn u ć  z t e ­
go, m a jo ry z u ją c e g o  ró d  żeńsk i, p r a ­
w id ła . N p „  że  n a le ż a ło b y  k o n se k w e n ­
tn ie  p is a ć : w ra c a m  z  Z a k o p a n y  go, 
z  P o z n a ń sk ig o  d o n o szą , p ię k n y  k o ­
b it, m ą d ry  dz iecek  1 t .  p . M oże b y ­
ło b y  to  n a w e t sk u te c z n y m  le k a r-  
s tw y m  n a  p rz e w ro tn o ść  ty g o  p ra w i­
d ła  ( ty n  p raw id le !!), w  k tó re g o  s k u ­
tk u , g d y  k to  n a p isz e : b y łem  w  P o ­
z n a ń sk im , t o  n iew iadom o, czy  te n  
Jgość b y ł w  dzie ln icy  w ie lk o p o lsk ie j, 
c zy  te ż  w e  w n ę trz n o śc ia c h  łódzk iego  
w ie lo ry b a , ż y d a  P o z n a ń sk ie g o  ( b r r ! ) .  
A lbo, g d y  s ła w n e  pow iedzen ie  św .

P a w ła :  „ w sz y s tk im  s ta łe m  s ię
w sz y s tk ie m  —  n ap isze  p o  a k a d e m i­

c k u : w sz y s tk im  s ta łe m  się  w s z y s t­
k im , to  w ogó le  n ic n iew iadom o .

N a  ta k ie m , o to , c iem n em  tle  k ra -  
k o |w sk ie j p seU d o re fo rm y , te m  p ię k ­
n ie j  b ły szczy  je d y n y  p u n k t  jej, ja s n y . 
J e s t  n im  zalecen ie , a b y  k o ń có w k ę  i- 
m ie n ia  N . P a m iy , w y ją tk o w o , j a k  i  
O n a  s a m a  je s t  w y ją tk ie m  p o śró d  
n ie w ia s t ca łego  św ia ta  i  w sz y s tk ic h  
czlasów, p isa n o  p r z e j  „ y j“ : M a ry ja  
—  i  odpow iedn io  te ż  w y m aw ian o .

Z rozjum iałe, że k o m is ja  p isow nia^  
n a  k ie ro w a ła  się  w  t e j  sp ra w ie  n ie  
w zg lęd am i n a  k u l t  M a tk i B o sk ie j, 
lecz, j a k  s łu sz n a  z j e j  s ta n o w isk a , 
m o ty w a m i n a tfa ry  językow ej^  Z a­

w a ż y ł t u  p rz e d e w sz y s tk ie m  w zg ląd  
n a  p o trz e b ę  u je d n o lic e n ia  p isow ni t e ­
g o  im ien ia  w  o d n ies ien iu  do  K ró lo ­
w e j K o ro n y  P o lsk ie j, g d y ż  d o tą d  p i­
s a n o  je  in a c z e j w  p rozie , in a c z e j w  
poezji, a  to  w s k u te k  te g o , że  k o ń có w ­
k a  „ y ja ‘: j e s t  b a rd z o  ry m o w n a  i że, 
d z ięk i te m u , w  p o ez ji m a ry jn e j  w y ­
z y sk u je  s ię  j ą  pow szechn ie .

R e k o rd o w a  p o d  ty m  w zg lędem  
j e s t  m o cn a  n ap ięc iem  d ra m a ty c z n e m  
p io sen k a , k tó r ą  w  D z ia d a c h  I I I , w ię­
zień  c a rsk i, J a n k o w sk i, zaśp iew a ł k s . 
Lw towiczowi n a p rz e k ó r . R y m  „ y ia “ , 
n a s trę c z o n y  p rzez  p o lsk i o k rz y k  n a ­
ro d o w y : „ J e z u s  M a ry ja ! "  — o siem  
ra z y , w ra z  z ty m  o k rzy k iem , w  n ie j 
s ię  p o w ta rz a . G d y b y  n ie  t a  k o ń có w ­
k a , n ie  b v ło b y  t e j  p e re łk i p o e ty c k ie j 
w  l i te r a tu r z e  p o lsk ie j.

J a k ż k  w ięc n ie  u zg o d n ić  n a  ty m  
p u n k c ie  p ro z y  z  p c e z ją ?  W  im ię  c z e ­
g o ?  W  im ię  ró w n a ją c e j  n ieb o  z z ie­
m ią  d e m o k ra c ji, co ró w n a  s ię  zap rze  
czen iu  n ieb a  ? U zg o d n ien ie  to  w o g ó ­
le, ta k ie  czy  innie, j e s t  e le m e n ta rn y m  
p o s tu la te m  lo g ik i, no , a  p o e z ja  p ro ­
z ie  n ie  u s tą p i!  W y ższe  m a  p ra w a . 
K ró le w n a  w obec s z a re j  d a m y - W  n a ­
szy m  z a ś  w ^ a d k u ,  p ra w o  je j  zg o d ­
n e  j e s t  z  p ra w e m  K ró lo w e j A n ie l­
s k ie j  d o  „ sp l^ n d id  igolatijon‘\  do  
w sp a n ia łe g o  o d o so b n ien ia , rów nież, 
je ś li  n ie  w  sa m e m  im ien iu , to  w  jeg o  
b rz m ie n iu  p rz y n a jm n ie j.

K A P  n ie d a w n o  pośw ięcił o so b n y  
k o m u n ik a t  p ra s o w y  sp ra w ie  d o k o n a ­
n e j  re fo rm y  p isow n i, p o d k re ś la ją c y  
t e  je j  p u n k ty , k tó re  in te r e s u ją  sp e ­
c ja ln ie  k a to licy zm . O tóż, n a  p ie r-  
w szem  m ie jsc u  p o s ta w ił o n  ta m  s p ra  
w ę, t u  o m aw ian ą . I  s tw ie rd z ił, że o n a  
b y ła  p rz e d  k ilk u  la ty  p o d n o szo n a  n a  
ła m a c h  A te n e u m  K a p ła ń sk ie g o  i  że 
w ó w czas p rz y ję ta  z o s ta ła  d ecy z ja , 
z a le c a ją c a  p is a ć  im ię N . P a n n y  o d rę ­
b n ie  od  p rz y ję te j  w te d y  p iso w n i ju ­
to w e j, a  zg o d n ie  z o b ecn em  za lece ­
n iem  p rz e z  k ra k o w s k ą  A k a d e m ję  
U m ie ję tn o śc i.

O gó ln ikow e to  s tw ie rd z e n ie  w y m a ­
g a  uzupełn ien ia ' k o n k re tjn em i szeje-i 
go lam i. T ym , k tó r y  t e j  s p ra w y  b ro ­
n ił, i  to  n ie  ty lk o  w  A te n . K a p ł„  a le  
i  w  in n y c h  o rg a n a c h  p ra s y , g d y  z a ­
sz ła  te g o  p o trz e b a , i jeszcze  n ie  ty l ­
k o  p rz e d  k ilk u  la ty , a le  i  p rzez  l a t  
k ilk a , b y ł n iż e j p o d p isa n y . O w ą za ś  
d ecy z ję  p o w zią ł lu b e lsk i, w  r .  26, 
Z jazd  k o m is ji d u c h o w n e j d(o p o p ra ­
w y  śp ie w n ik a  ludow ego , zi in ic ja ty ­
w y  ^ e g o ż  o b ro ń d y  u ro c z y s te j „M a­
ry i"  p rzec iw  p o sp o lite j „ M a rji" .

N ie  dziw , żem  n ad  o b ecn ie  |e m u  
ja s n e m u  p u n k to w i re fo rm y , k tó r y  
p rz y n ió s ł zw y c ię s tw o  b ro n io n e j p rz e ­
ze m n ie  sp ra w ie . B y n a jm n ie j je d n a k  
d la  n ie j on  m n ie  n ie  p rz e je d n y w a . 
W v d a je  ra i s ię  on , o b liczoną  n a  be- 
n ew o len c ję  k a to lic k ą , d y w e rs ją  w  d y  
w e rs ji, o b ra c h o w a n e j z kolei n a  z a ­
p rz ą tn ię c ie  re fo rm ą  u w a g i spo łecz­
n e j w  c z asach , t a k  d o n io s ły ch  d la  
św ia ta  i  P o lsk i. N ie c h a j p io ru n y  w a ­
lą  w  te n  p io ru n o c h ro n !  T ru d n o  so ­
b ie  bow iem  w y o b raz ić , ż e b y  m ężo­
w ie  n a u k i u ch w a lili t a k ą  re fo rm ę  z 
p o b u d e k  c z y s to  n au k o w y c h .

W in sz u ję  H a s łu , że  s ta n ę ło  w  sz e ­
re g u  te g o  o d ła m u  p ra s y , k tó r y  się  
o p a r ł  t e j  re fo rm ie , n ie  m a ją c e j  p rz e d  
so b ą  d łu ższe j p rzy sz ło śc i. A le ja s n y  
jłej p u n k t  n ie c h a j  p rz y jm ie !  N iech , 
j a k  m ą d r a  ry b a , ch w y c i t ę  n rz y n ę tę , 
a  w z iąć  się  n ie  d a  n a  h aczy k ...
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OD NASZYCH KORESPONDENTÓW
Z P Ł O C K A
W  ty c h  d n ia c h  w ład ze  sk o n fisk o w a ły  
„ h is z p a ń s k i n u r a a r  /„ reg ionalny" (or­
g a n u  p ło ck ieg o  „ f ro n tu  ludow ego" 
p ro p a g o w a n e g o  p rzez  z n an eg o  o r g a ­
n iz a to ra  k o m u n iz u ją c e g o  „ f r o n tu  lu  
dow ego", i  ró ż n y c h  „ lig aw ek " od „o 
b ro n y  p ra w  cz łow ieka". „ Je d n o ść "  
(b o  t a k  się  to  p ism o  ty tu łu je )  o tw a r  
tóie s ta je  p o  s t ro n ie  h isz p a ń sk ic h  k o ­
m u n is tó w . N a ra z ie  h isz p a ń sk ic h , boć 
t r u d n o  p isa ć  i  w zy w ać  do k o m u n iz ­
m u  w  P o lsce .

Że p . W ieczo rek  ta k ie  p ism o  w y ­
d a je , t r u d n o  się  dziw ić. J e s t  a g i ta to ­
re m  te g o  „ f r o n tu  lu d o w eg o ". N ie  
w ch o d z im y  ró w n ież  w  t e j  chw ili w  
to , s k ą d  id ą  n a  t ę  ro b o tę  k o m u n is ty ­
cz n ą  fu n d u sz e  ( ła tw o  się  c h y b a  d o ­
m y ś le ć ) . N a  in n ą  rzecz  ch cem y  
zw róc ić  u w a g ę : że  zn a laz ła  s ię  w  P ło  
c k u  d ru k a rn ia , k tó r a  p o d ję ła  s ię  d ru  
k u  ta k ie g o  p ism a . I  co jeszcze  c ie k a ­
w sze , że p ism o  to  d ru k o w a n e  z o s ta ­
ło  p rzez  p . Ic k a  Iz a a k a  A ltm a n a , 
c z ło n k a  Z a rz ą d u  P ło ck ieg o  O ddzia łu  
Z w iązku  L e g jo n is tó w . A  w ięc „ p a t r ­
io ty z m "  n a  d w a  f ro n ty .  T y pow o  po  
ży d o w sk u : b y le  h a n d e l szed ł. Co na  
to  leg io n iśc i p ło c c y ?

J a k  się  d o w iad u jem y , d ru k a rn ie  
p o lsk ie  w  P ło c k u  odm ów iły  p. W ie ­
czo rk o w i d ru k o w a n ia  te g o  ro d z a ju  
p ism a . W  e ty ce  ży d o w sk ie j w s z y s t­
k o  s ię  p om ieści. B y le  płacili.

A le  j e s t  jeszcze  in n a  rzecz : d r u ­
k a r n ia  „ P rz e m y sło w a "  p. A ltm a n a  
je s t  p ra w ie  s ta ły m  w y k o n a w c ą  ro ż ­
n y c h  p ra c  d ru k a rs k ic h  d la  sa m o rz ą ­
d u  M ie jsk iego . N a  w sz y s tk ic h  p ra w ie  
d ru k o w a n y c h  o g ło szen iach  i a f isz a c h  
m ie jsk ic h  f ig u ru je  szy ld  d ru k a rn i  
„P rzem ysłow ej!". W id o czn ie  p . Ab- 
tm a n  m a  w M a g is tra c ie  ja k ie ś  sp e ­
c ja ln e  p rzy w ile je . Z w ra c a ia  ju ż  w  
P ło c k u -n a  to  uw ag ę . B y ło  b v  p o żą ­
daniem. b y  t ą  s p ra w ą  z a in te re so w a ł 
się  p. p re z y d e n t m ia s ta  i p o u czy ł k o ­
g o  na leży , że w  P ło ck u  s a  d ru k a rn ie  
po lsk ie , k tó r e  w  p o lsk im  m ieście  p o ­
w in n y  m ieć  p ie rw szeń stw o . D r u k a r ­
n ie  k tó r e  n ap ew n o  n ig d y  nis» zg o ­
dzą s ie  d ru k o w a ć , obok  ro b ó t in s tv -  
tu c y j  rz ą d o w y c h  czy sa m o rz ą d o w y c h  
p ism  k o m u n is ty c z n y c h . W .

Z P Ł A S Z O W A
C o te n  ż y d  sob ie  m y ś li?  W  iPłaszo- 

w ie  p rz y  ul. G ro m a d z k ie j 45 p o s ia d a  
sk le p  spożyw czy  ży d  S zym on K rze- 
p ick i. M im o, iż  n ie  p o s ia d a  k o n ces ji, 
b aw i się  w  „ a p te k a rz a "  i sp rz e d a je  
p ro s z k i na. bó l głow y, p o p u la rn e  „ k o ­
g u tk i" . M iał ju ż  do n iesien ie  w  te j  
sp ra w ie  i z o s ta ł  u k a ra n y  g rz y w n ą , 
je d n a k  w  d a lszy m  cia.gu „ k o e u tk i"  
sp rz e d a je , k p ią c  sob ie  w  n a jle p sz e  z 
d o n ie s ie ń  )  g rzy w n y . P o n iew aż  zaś  
w  d z is ie jszy ch , n e rw o w y ch  czasach , 
te n  a r ty k u ł  c ieszy  s ię  d u ży m  zb y tem , 
zw łaszcza, że im  w ięce j i im  częściej 
p ro szk ó w  się  używ a, te m  m n ie jsz a  
w y w o łu ją  re a k c ję , i w  k o n se k w e n c ji 
z m u sza  do s ta łe g o  zw ięk szan ia  d a ­
w ek  (p o w o d u je  to  c z ę s to  n a w e t z a ­
t r u c ia )  — w ięc in te re s  idzie  d o sk o ­

n a le  i  n a w e t r a z  n a  ro k  op łaca  się  
zap łac ić  g rzy w n ę .

C zy dłue-o jeszcze  te n  ży d  będzie  
sp rz e d a w a ł , .k o g u tk i"  ?!

Z P R O K O C IM IA
N asze, a r ty k u ły  o P ro k o c im iu  w y ­

w o ła ły  t a m  d u żo  w rzaw y , a  n a jb a r ­
d z ie j p o c ie sza jące , zd ro w y  o d ru c h  
ta m te js z e g o  sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie ­

go, k tó re  w reszc ie  zbudziło  się  z u ś ­
p ien ia  i  s ta n ę ło  d o  p ra c y . Z as łu g a  to  
p rz e d e w sz y s tk ie m  ta m te js z e g o  k o ła  
C h rz e śc ija ń sk ie g o  F ro n tu  G o sp o d a r­
czego  i  je g o  e n e rg iczn eg o  k ie ro w n i­
k a , szcze reg o  P o la k a  i  a n ty s e m ity  p. 
Jasiio rk o w sk ieg o . O p o p u la rn o śc i 

w ś ró d  ta m t .  sn o łeczeń stw a  C hrzęść . 
F r o n tu  G osp . m oże św iad czy ć  f a k t ,  
że u rz ą d z o n a  p rz e d  d w o m a ty g o d n ia  
m i w  sa li K o n su m u  zeb ra n ie  C h. F . 
G. z  u d z ia łem  p re z e sa  c e n tra l i  C h . F . 
G. p. k u r a to r a  P rz y je m sk le g o  zg ro ­
m ad z iło  ok. 600 osób, k tó re  z żyw em  
z a in te re so w an ie m  i  w  skupiteniu w y ­
s łu c h a ły  d o sk o n a łeg o  r e f e r a tu  p. 
P rz y je m sk ie g o . S am  re fe ń a t, om a- 
w iacy  z d u ż ą  w n ik liw o śc ią  p rz y c z y ­
n y  n a sz e j n ęd zy  g o sp o d a rc z e j i d ro ­
g i w y jśc ia  zl n ie j, n a g ro d z o n y  z o s ta ł 
b u rzh w em i o k la sk a m i, w y w o łu ją c  o- 
ży w io n ą  d y sk u s ję , w  k tó r e j  obok 
p rz e d s ta w ic ie li p ro k o c im sk ieg o  s p o ­

łe c z e ń s tw a  i Isfer k u p ieck ich  zab ie ­
r a ł  m . in . " ło s  r e d a k to r  „ H a s ła "  p. 
T w aro w sk i, p o d k re ś la ją c , iż je d y n e m  
ro z w ią z a n iem  k w e s t j i  ż y d o w sk ie j w 
P o lsce  j e s t  zu p e łn a  e m ig ra c ja  ży ­
dów , a  b o jk o t  w sz e c h s tro n n y  j e s t  
ty lk o  p rzejścilow em  s ta d ju m . P o r u ­
szone z o s ta ły  ró ż n e  b o lączk i P ro k o ­
c im ia, szczegó ln ie  n a tu r y  ek o n o m icz­
nej-

A le n ie  ty lk o  do  z e b ra ń  i o d czy ­
tó w  o g ra n ic z a  się  d z ia ła ln o ść  Ch. F . 
G. w  P ro k o c im iu .

S am o  K oło, k tó re  w  chw ili za łoże­
n ia  liczyło  za ledw ie  23 członków , dziś

p p  dw ó ch  m ie s ią c a c h  lilczy ic h  182 
o ra z  liczn ą  s e k c ję  M łodych , k tó re j  
o s ta tn io  o d b y te  z e b ra n ie  z re fe ra te m  
red . T w a ro w sk ie g o  n . t .  „Ż ydzi w  
H isz p a n ji"  zg ro m ad z iło  ok. 60  cz łon ­
ków .

Je ś li cho d z i o d z ia ła ln o ść  K oła , to  
m oże się  ono  poszczyc ić  ta k ie m i s u k ­
cesam i, ja k  u su n ięc ie  ż y d a  b ieg łeg o  
d la  s p ra w  p o d a tk o w y c h  ( je s t  te r a z  
P o la k ) , p rz szk o d zan ie  w  zakupiieniu  
p rzez  żydów  (z  d u ż ą  p o m o cą  tu t .  
G m iny) r |e iru c h o m śc l p o lsk ie j, w y ­
s ta w io n e j n a  l ic y ta c ji  (k u p ił P o la k )  
i t .  d. P o z a  te m  C h. F . G. z o rg a n i­
zow ał ta m te js z y c h  k u p có w  p o lsk ich , 
k tó rz y  p o  o d b y c iu  sz e re g u  z e b ra ń  
doszli do zupełnep-o p o ro zu m ien ia , 
p c p ta p a w ia ją o  m . ęn. w yelim in o w ać  
Z upełnie p rz y  z a k u p a c h  d o s taw có w  i 
p o ś re d n ik ó w  ż y d o w sk ich  o r a z  z a ło ­
żyć w  n a jb liż sz y m  czas ie  h u r to w n ię  
p o lską .

R ó w n ież  i sp o łeczeń stw o  p p lsk ie , 
p o m n e h a se ł sz e rz o n y c h  tu  p rzez  
C h . F . G. i  p o p u la rn e  tu  „ H a s ło  P o d - 
W awelskile" z a c z y n a  c o ra z  b a rd z ie j  
o m ijać  żydow sk ie  sk le p y  i p o p ie rać  
sw oich .

D u żą  p rz e sz k o d ą  w  p ra c y  odży- 
dzen ipw ej j e s t  —  n a  ca łe  szcżęście 
n ie liczna  — g r u p a  sz a b e sg o jó w  p ro - 
k o c im sk ich , o d n a jm u ją c y c h  żyd o w ­
sk im  k u p c o m  lo k a le  n a  sk le p y  i s t a ­
ją c y c h  w  ic h  ob ron ie .

ż y d z i o czyw iśc ie  ro b ią  w  P ro k o c i­
m iu  c o ra z  w ię k sz y  „ g e w a łt" , u w a ż a ­
m y  je d n a k , że j e s t  o n  m ocno  spóź­
n io n y  i b ezsk u teczn y .

B raw o , P ro k o c im ! T y lk o  t a k  d a ­
le j

Poszukujemy Korespondentów 
i przedstawicieli we wszystKich 
większych miastach Polskich. 
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Z T A R N O W A
Bra,vvo, „ W ia ra " !  D o n o siliśm y  n ie ­

d aw n o  o n o w s ta n iu  n o w e j p lacó w k i 
p o lsk ie j w  T a rn o w ie  p. n. B a z a r  P o l­
sk i „ W ia ra " , z n a jd u ^ c e j  się  w  pa-

się  je d n a k  w yw ieszać  n a  sw y m  sk le ­
p ie  u lo tek  z  h a s ła m i „ S w ó j d o  sw e­
go". B raw o !

P la c ó w k a  g o d n a  p o p a rc ia . W e w si 
S k rz y n ó w  pow . ta rn o w s k i  p o w s ta ła  
b a rd z o  p o ży teczn a  p la c ó w k a  p o lsk a , 
z a jm u ją c a  s ię  sk u p e m  zboża. Jb śli 
s ię  uw zg lęd n i, że  do  n ie d a w n a  a  w  
n ie k tó ry c h  m itejscowoścfiacłi i  dziś 
jeszcze ży d z i b y li i  s ą  n ie m a l w y łą ­
cznym i h a n d la rz a m i zboża, w y z y s ­
k u ją c  niem iłosiejm ite w ło śc ian  — tb  
f a k t  p o w s ta w a n ia  p o lsk ic h  n lacó w ek  
o rg a n iz u ją c y c h  sk u p  zb o ża  n a leży  u- 
w ażać  za  b a rd z o  p o m y śln y , g dyż  ty l ­
k o  w y rw a n ia  h a n d lu  ziem iopłodam i/ 
z  r ą k  ży d o w sk ich  m oże d źw ig n ąć  
w ieś g o sp o d arczo . N o w e j p lacó w ce  i  
je j  w łaścicie low i p. Ja n o w i Z ychow i 
ży czy m y  „S zczęść B o że!"

NA POCZTOWCE

s a rz u  T e r tila . W łaśc ic ie lk a  je j  p. A l­
f re d a  D ak s , m im o, iż o to czo n a  je s t  
zew sząd  ży d am i i  n a ra ż o n a  n a  b r u ­
d n ą  i n ie p rz e b ie ra ją c ą  w  ś ro d k a c h  
k o n k u re n c ję  ży d o w sk ą , n ie  o b aw ia

Z  C zesk iego  C ieszy n a  o trz y m a liś ­
m y  k a r tk ę  o  w y m o w n y m  ry s u n k u , o- 
b ra z u ją c y m  nęd zę  lu d u  p o lsk ieg o  z 
je d n e j i1 o p a s łą  d o s ta tn io ś ć  żyd ó w  z 
d ru g ie j s tro n y , z a o p a trz o n ą  k o m e n ­
ta rz e m : „P o z a  g ra n ic a m i P o lsk i t u ­
ła  s ię  i p o n iew ie ra  osiem  m iljo n ó w  
P o lak ó w , b o  w  P o lsce  tu c z y  się  cz te  
r y  m iljo n y  ży d ó w  p a so rz y tó w " .

N a  w e w n ę trz n e j s tro n ie  k a r tk i  czy  
ta m y :

W ... - -
D o S zan o w n e j R e d a k c ji

„ H a s ła  P o d w aw elsk ieg o "

K ra k ó w , S to la rs k a  6.

Z a rzeczow e a r ty k u ły  an ty ży d o w - 
sk ie

C ześć!
16. IX . 1936 r.

Z a lesk i

D z ię k u ją c  n a sz e m u  d ro g ie m u  R o ­
d ak o w i z ob czy zn y  za w y ra z y  u z n a ­
n ia , k tó r e  s ą  d la  n a s  bodźcem  d o  d a l 
sz e j p ra c y  n a d  odżydzen iem  P o lsk i, 
p rz e s y ła m y  M u i  w s z y s tld m  Roda-i 
k o m  w  C zech o sło w acji g o rą c e  w y ra  
ż y  u z n a n ia  z a  Ic h  tw ard ie  i n ieu g ię ­

te  s ta n o w isk o  w  o b ro n ie  p o lsk o śc i 
w  w a lce  z czesk im  szow in izm em  — 
oraz ' zapew nien ie , że t a k  d łu g o  w  p ra  
c y  n ie  u s ta n ie m y , d o p ó k i te  c z te ry  
m iljo n y  żyd ó w  p a so ż y tó w  n ie  z ro ­
b ią  m ie js c a  tu ła ją c e j  s ię  po św iecie 
o śm io m iljo n o w ej rze szy  P o lak ó w !

C z e ść !
R e d a k c ja  „ H a s ła  P o d w aw eisk ieg o ".

Co grają w kinach ?
A p o lla : „ C z a rn y  an io " .

S te lla :  S ch m e lin g -L o n is  i „ R o b e r ta "  

Ś w it:  „B o lek  iL o lek "  z  D y m szą  

S z tu k a :  „P ięć  d ziew czynek  z kanady* 

W ainda: „ Ja d z ia " . S m o la r s k a  Ż a b ­

czy ń sk i.

kALII1A I l ł f i
■ * św. M il i  L J!



X .  C H A R S Z E W S K I

PRZESTAŃCIE BYC OSŁAM I 
ŻY D Ó W  SK IE M I!

P R Z E M Ó W I E N I E  N A  P O Ś W IĘ C E N IU  K IO S K U  D O B R E J  P R A S Y .

T a k  z g u b n ie  p o ję te j  w o ln p śc i po ­
p y tu  n a  słow o d ru k o w a n e  o d p o w ia ­
d a  p o d o b n a , lecz  jesizcze b a rd z ie j 
ro zw y d rzo n a , w rę c z  ro z p u s tn a , w o l­
n o ść  je g o  p o d a ż y  w  k s ię g a rn ia c h , 
k s ię g a re n k a c h , k io sk a c h  g a z e to w y c h  
i  w  ru c h o m y m  k o lp o r ta ż u  u licznym , 
w  k tó ry m  dzieci s t a j ą  się  a g e n ta m i 
s z a ta n a . Ż ąd za  zy sk u , ch o ćb y  k o sz ­
te m  m o ra ln e g o  z a tru w a n ia  bliźnlich 
i, p rz e z  to , g o to w a n ia  K ościo łow i i 
O jczy źn ie  ognJLokrwawych p rz e w ro ­

tó w , z m ie rz a ją c y c h  d o  za ło żen ia  ty -  
r a n j i  s z a ta n a  n a  p o p io łach  i  g ru z a c h  
te g o  w sz y s tk ie g o , co  re p re z e n tu je  
k ró le s tw o  B oże n a  ziem i, — t a  ś le ­
p a , w y z u ta  ze czci i  w ia ry , z u c h w a ­
ł a  w obec u p o m n ie ń  K o śc io ła , ju d a -  
sz o w sk a  ż ą d z a  z y sk u  n a rz u c a  się 
żąjdnym  z g o rsz e n ia  m a so m  ze sw o­
im  c u c h n ą c y m  i  cze rw o n y m  to w a ­
re m  sw o ją  k rz y k liw ą  re k la m ą , I, o- 
to , c z a m o b ło tn ą  i, z a razem , ja k  la ­
w a , o g n is tą  f a lą  ro z lew a się  po k r a ­
ju  p o rn o g ra f ja  i  bezbożn ic tw o .

N a  p ro w in c ji, zw łaszcza  po  m ia ­
s te c z k a c h , g dzie  n ie m a  jeszcze  k s ię ­
g a rń ,, o s ta tn ie m i c z a sy  p o czę ły  co-' 
r a z  g ęśc ie j w y ra s ta ć  k io sk i g aze to - 
.we, j a k o  p ie rw sze  i, n a r a z ią  je d y ­
n e  p o ś re d n ik i s ło w a  d ru k o w a n e g o  
m ię d z y  je g o  w y tw ó rc a m i a  spożyw ­
cam i. I, n ie s te ty , p ospo lic ie  h o łd u ­

j ą  o n e  b e z e ty ee  b y d lę c ia  ekonom icz- 
n eg p , k ie ru ją c e g o  się  w y łączn ie  
W zględem  n a  zy sk . „P ie n ią d z  n ie  
ś m ie rd z i"  —  m ó w i sob ie  ta k ie  b y ­
dlę, te m  o h y d n ie jsze , g d y  n o s i m ia ­
n o  k a to lik a , i w y tw o ry  d u c h a , w sz y ­
s tk o  je d n o : d ja b e lsk ie g o  czy  a n ie l­

sk ieg o , t r a k tu j e  ja k  to w a r  m a te r -  
ja ln y , z a s p a k a ja ją c y  p o trz e b y  m a- 
tje rja ln e  cz łow ieka .

Z a ra ż en i ży d o w sk im  d u ch em  k u l­
t u  z ło te g o  cielca, w łaśc ic ie le  czy  
d z ie rż a w cy  k jo sk ó w  g a z e to w y c h  n a ­
z y w a ją  to  k a lk u la c ją  k u p ie c k ą . T a ­
k ie  k u p ie c tw o  sw o ją  d ro g ą , a  re li-

g j a  —  sw o ją . J e d n o  d ru g ie m u  n ic  
ń ie  p rz e sz k a d za . C złow iek p rzecież  
m u s i żyć! S ą  i  ta c y , co  m ó w ią  e n e r­
g iczn ie  o z d y c h a n iu  z g łodu , jeśli, 
w ś ró d  te g o  b ezro b o cia , sa m i n ie  b ę ­
d ą  się  c h w y ta li w sze lk ich  sposobow i 
r a tu n k u ,  w ięc c h o ć b y  i k u p czen ia  
t ru c iz n ą  m o ra ln ą . —  T a k  dziś p o s tę ­
p u ją  w szy scy , w ięc to  n ie  g rzech ! 
w m a w ia ją  sa m i w  sieb ie. —  Z re sz tą , 
je że li m y  n ie  b ędz iem y  sp rzed aw a li 
pocz jy tnych  czerw o n iak ó w , e k sp re -
s ia k ó w , czy  ,,te m p a k ó w “ (T em po
D n ia ) , s k o rz y s ta  z te g o  ży d  —  u s p ra  
w ied liw ia ją  się. —  T a k , czy  ow ak, 
p o p y t n a  żydow szczyznę  p ra so w ą
będz ie  z a sp o k o jo n y , wiięc lep ie j, że
z a ro b i P o la k  k a to lik  —  w n io sk u ją .

Z p u n k tu  z d ro w y ch  z a sa d  m o ra l­
n y c h  w y ch o d z i n a  to , że lep ie j g d y  
św iń s tw o  będz ie  p o p e łn ia ł k a to lik ;  
g d y  sp ó łw y zn aw ca  i sp ó łro d a k  będzie  
p o śred n iczy ł w  z a tru w a n iu  d u sz  sw o 
Ich  w łaisnych b ra c i, sw o ich  n a jb liż ­
szy ch  b liźn ich , będzie  w zg lęd em  n ich  
sp e łn ia ł ro lę  ży d a . L ep ie j, b o  on, z a ­
m ia s t ' ży d a , z a ro b i!  J a k g d y b y  nie 
m ó g ł z a ro b ić  uczciw ie n a  sp rz e d a w a ­
n iu  p ra s y  jjedynie d o b re j;  ja k g d y b y , 
in acze j, n a p ra w d ę  m u s ia ł „ zd y ch ać"  
z  g ło d u ; j a k  żeb y  n ie  m ó g ł się  p o k u ­
sić  o  n a rz u c a n ie  m a so m  c z y ta ją c y m  
p r a s y  d o b re j, z a m ia s t  z łe j ; ja k ż e b y  
n ie  z y sk a ł p rz e z  to  b ło g o s ła w ie ń s tw a  
B ożego, m o ra ln e g o  p o p a rc ia  ze s t r o ­
n y  d u sz p a s te rz a , n o  i  z a s łu g i n a  n ie ­
b o  w ra z  z  uczc iw y m  z a ro b k ie m ; j a k ­
żeb y  w  ra z ie  p rzec iw n y m , sw o ją  oso  
b ą  n ie  p o m n a ż a ł liczb y  żyd ó w  i nie 
z a ra b ia ł  n a  h a ń b ę  i  p rz e k le ń s tw o  sp o  
łeczne, p o d a rd ę  ż y d o w sk ą  i  p o tę p ie ­
n ie  u  B o g a  .

N ie s te ty , je ś li  n ie  „ w szy scy "  j e ­
szcze, d z ięk i B ogu , t o  b a rd z o , b a r ­
dzo  w ie lu  k a to lik ó w  n ie  b ie rze  do  sie 
b ie  i  n ie  r a c h u ją  s ię  ze  s ło w am i P a ­
n a  J e z u sa , k tó re  t a k  c z ę s to  ro z le g a ­
j ą  efię z am b o n , a  k tó re , ja k  s ię  oka-

esuje, n a le ż a ło b y  g ło s ić , t łu m a c z y ć  i 
ido ż y c ia  sśępow iać b e a  id stan k u : 
„ K to  s z u k a  d u s z y  s w o je j ,  s t r a c i  ją ,  
a  k t o  s t r a c i  d u s z ę  s w ą  d la  m n ie , 
z n a jd z ie  j ą " .  T o , zn a c z y : k to  z a
(w sze lką  c e n ę  m o ra ln ą , ch o ćb y  w  spo  
só b  g rzeszn y , s z u k a  sw eg o  r a tu n k u  
doczesnego , k to  d la  zd o b y c ia  ś ro d ­
k ó w  b y tu , d la te g o , b y  n ie  „zdech ł", 
po św ięca  z a sa d ę  m o ra ln ą , te n  g u b i 
sa m  sieb ie  n a  w iek i, n a  d a lsz ą  za ś  
m e tę , ta k ż e  i  docześn ie . I  —  o d w ro ­
tn ie . D zie je  s ię  ta k ,  gdyż, k to  t a k  
p o s tę p u je , te n  ła m ie  g a łą ź  p ra w a  Bo 
żego, n a  k tó r e j  s ied z i; te n  p o d k o p u ­
je  p o d  so b ą  g r u n t  te g o  ' p ra w a , n a  
k tó irym  s to i, a  p rzy tem | j t e z c f ?  i| 
p rz y c z y n ia  s ię  d o  u p a d k u  ca łeg o  spo 
Iłeczeństw a, k tó r y  to  u p a d e k , czy  z a ­
p ad n ięc ie  się  w  o tc h ła ń  p rz e w ro tu , 
n a s tę p u je  n ie u c h ro n n ie  ta m , gdzie 
się  ta k ie  je d n o s tk i  ro zm o żą  n a d  m ia  
r ę  i  w e zm ą  p rz e w a g ę  n a d  je d n o s tk a ­
m i d o b rem i.

P ra w o  to  ró w n ież  o k re ś lił  s a m  
C h r y s t e : „ S tu k a jc ie  n a p rz ó d  k r ó ­
le s tw a  B ożego i  sp raw ied liw o śc i j e ­
go , a  to  w sz y s tk o  —  to  w sz y s tk o , o 
co  t a k  g w ałto w n ie  i  t a k  w y łączn ie  
z a b ie g a  św ia t!  — będzie  w am  p rz y ­
d a n o "  — w y p ły n ie  sam o ch cąc , n ib y  
rz e k a  ze ź ró d ła . O d w ró cen ie  n a- 
w sp a k  te g o  p ra w a  p rzez  g o sp o d a r­
kę, o p a r tą  n a  za ło żen iach  m a te r ja l i-  
s ty czh y ch y  pogarjdrijch , spoiwodowW  
ło  te n  c iężk i k ry z y s , k tó r y  p rz e ż y ­
w am y . I, o to , ludz ie  s z u k a ją  zeń  
w y jśc ia  w  da lszem , je szcze  b a rd z ie j 
p o w szech n em  i jeszcze  b a rd z ie j  śle- 
pem  g w ałcen iu  te g o  p ra w a  C h ry s tu ­
sow ego, o p a r te g o  n a  s a m e j n a tu rz e  
rz e c z y !

L a d a  sm e rd a , k o lp o r tu ją c y  żydów  
sk ie  E xpre issy , c zy  bo lszew ick ie  T y ­
g o d n ie  R o b o tn ik a , czy  d ja b e lsk ie  
B ły ssk i, t łu m a c z y  się  z te g o  tem , że 
m u s i żyć. Z d a rz a ją  się  w ś ró d  n ich  
i ta c y , co sk a rc e n i p rz e z  sw ego  d u sz ­
p a s te rz a , o d g ra ż a ją  się  m u , że t r z e ­
b a  z n im  sk o ń czy ć! P rz e s ią k n ię c i p o ­
g a ń s k ą  a tm o s fe rą  u liczną , czę s to  
ta k ż e  i  dom ow ą, w  a k c ji  k a to lic k ie j, 
z m ie rz a ją c e j do  z b o jk o to w a n ia  z łe j 
p r a s y  n a  rzecz  d o b re j, w id zą  je d y ­
n ie  z a m a c h  n a  sw o je  p od łe  z a ro b k i.

„N ie  b ęd ę  z d y c h a ł!"  A leż, sy n k u !  
W łaśn ie  „zd ech n iesz" , g d y  zb y d lę-

c ie je s z .  M a ła  rz e c z  w s z a k ż e , je ś l ib y ś  
i  „ z d e c h ł"  d o c z e śn ie . D la  sp o łe c z e ń ­
s tw a  j e s t  t o  n a w e t  z y s k ,  g d y  z b y d lę -  
c o n y  c z ło n e k  je g o  „ z d e c h n ie " . R z ec z , 
w a ż n a  je d y n ie ,  b y ś  n ie  „ z d e c h ł"  n a  
(w ieki. B o : „ c o  p o m o ż e  cz ło w ie k o w i, 
c h o ć b y  i  c a ły  ś w ia t  z d o b y ł, a  n a  d u ­
s z y  s w e j  s z k o d ę  p o d ją ł? "

W  ty m  to  g ro ź n y m  s ta n ie  rzeczy , 
g d y  k jo s k i  gaze to w e , n a w e t te , k tó ­
re  p o z o s ta ją  w  rę k a c h  k a to lik ó w , n ie  
s p e łn ia ją  sw eg o  z a d a n ia  p o  k a to lic ­
k u , g d y  s łu ż ą  dw óm  p an o m . B o g u  i  
d ja b łu , w łaśc iw ie  z a ś  —  ty lk o  d ja -  
b łu  M am onow i, boć  i  d o b rą  p ra s ę  
s p rz e d a ją  ty lk o  d la  zy sk u , — leży  
p rz y c z y n a  ru c h u , k tó r y  sp ra w ia , że, 
j a k  g rz y b y  po  deszczu , p rz y  k o śc io ­
ła c h  n a sz y c h  w y r a s ta ją  p a ra f ja ln e  
k jo s k i  d o b re j p ra s y . S ta w ia  je  K o ś­
ció ł bez. w zg lęd u  n a  to , że  ty m  sp o ­
so b em  czyn i k o n k u re n c ję  ż y ją c y m  z 
k jo sk ó w  p ra so w y c h  la ik o m , g d y ż  
ch o d z i m u  o to , b y  lu d z ie  n ie  b y li 
t r u c i  i, j a k  b y d lę ta , n ie  zd y c h a li n a  
w iek i, a le , p rzec iw n ie , a b y  m ieli ży - 
W ot i  tu , i  z a  g ro b em . W  rzeczy  s a ­
m ej, g d y  tam tie  k jo s k i,  u sad o w io n e  
n a  ry n k a c h  i u licach , —  n a  p o d o b ień ­
s tw o  d rz e w a  w iad o m o śc i d o b re g o  i  
złego, s ą  k jo s k a m i śm ie rc i, to  t e  n a  
p o d o b ie ń s tw o  ra js k ie g o  d rz e w a  ży ­
w o ta , s ą  k jo s k a m i ży w o ta .

D la  w ie rn y c h  w y n ik a  s tą d  b ło g o ­
sław io n y  o b ow iązek  p o p ie ra n ia  w y łą  
ezn ie  ty c h  k jo sk ó w  ży w o ta , te m sa -  
metm z a ś  b o jk o to w a n ia  k jo sk ó w  
śm ie rc i. N ie c h a j t e  d ru g ie  p o z o s ta n ą  
w y łączn ie  p rz y  p ra s ie  z łe j, n ie c h a j 
s ię  s t a n ą  w y ra ź n e m i s łu g a m i s a m e ­
go  ty lk o  s z a ta n a , n iech  j e  o to c z y  p o ­
g a r d a  ludzi uczc iw y ch  i m ą d ry c h , 
n iech  n a  n ic h  leg n ie  jaw n e , o d s t r a ­
sz a ją c e  p ię tn o  d rzew a  śm ie rc i. M o­
że się  t e n  i  ów  k jo sk o w iec  sa m  ró w ­
n ież sw e j o b n ażo n e j ro b o ty  p rz e ra z i 
i o k aże  w olę s łu żen ia  -wyłącznie p r a ­
sie  d o b re j. W ów czas, k jo s k  p a ra f ja l-  
ny , sp e łn iw szy  sw o je  zad an ie , z po ­
la  id eo w ej k o n k u re n c ji  u s tą p i.

A le  k jo s k i  p ra so w e  p a ra f ja ln e  m a ­
j ą  ta k ż e  i z a d a n ie  p io n e rsk ie , z a d a ­
n ie  sz e rz e n ia  d o b re j  p r a s y  także! i 
ta m , gdzie  p r a s a  w ogóle  je szcze  n ie  
do c ie ra , lu b  d o c ie ra  zasłabo .

(c. d. n.

Pięknie i solidnie wykonane

PR ZED SIĘBIO RSTW O  M E B L O W E

S t a n i s ł a w  W E R Y Ń S K I
M IE L E C  (województwo k rakow sk ie)

Wytwórnia mebli: ul. Sienkiewicza 22 
Sklep meblowy: ul. Piłsudskiego 9

P.K.O. Nr. 406.994 — Tel. Nr. 21

M E B L E
D o s t a w a  gwarantowana 
do wszystkich miejscowości. —

Ważne dia Pań i Panów

SALON FRYZJERSKI
DAMSKI I MĘSKI

Kraków Rynek Główny 9.
Pasaż Bielaka

Z y g m u n t a  B O R K A
Dla Pań osobny gabinet, wykonuje ondulacje trwale’ 
i manicure wykonywanie pracy pierwszorzędne. Ceny 
bardzo niskie. Zapraszam wszystkich Klientów. — —

D R U K A R N I A
LUDWIKA GRONUSIA

KRAKÓW, STOLARSKA 6. TEL. 110-10
Zaopatrzona w maszyny do skła­
dania systemu „Linotype", naj­
nowsze p o s p i e s z n e  rotacyne 
maszny, wykonuje wszelkie prace 
w zakres drukarstwa wchodzące 

starannie i punktualnie,

Ceny nader przystępne.


